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Nowoczesna technika
o-.-

zagląda w fabryczne okna
Rozmowa z prezesem Warzelne! Organizacji Technicznej

Prezes Naczelnej Organizacji Technicznej mgr

ostatnim dziesięcioleciu
zrobiliśmy ogromny

Zycie wyhodowane w probówce!
na którym technicy sposób

inż. Bolesław Rumiński udzielił przedstawicielowi PAT 
wywiadu na temat zbliżającego się TV Kongresu Tech 
ników Polskich, w którym powiedział m. in.:

strukcji technicznej polskiego 
przemysłu.

IV Kongres Techników to zjazd,

twórczy i konstruktywny wypn. 
wiedzą się przede wszystkim na 
temat planowania i realizacji ło- 
wej techniki w zakładach produk 
cyjnych.

Zadania, jakie stawia partia 
i rząd przed inteligencją tech- 
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W
krok naprzód w uprzemysło­
wieniu kraju. Ale mimo postę 
pu i osiągnięć nie możemy być 
ze wszystkiego zadowoleni. 
Nic możemy zwłaszcza nie wi­
dzieć poważnych nie wykorzy 
stanych mocy produkcyjnych, 
możliwości kadrowych, tech­
nicznych i organizacyjnych.

Wychodzimy więc na IV 
Kongres Techników Polskich, 
który odbędzie się we Wrocła­
wiu na początku lutego, z ha­
słem modernizacji i rekon-

15 lutego, godz. 7.50. J
Profesor Józef Witkowski 

o najbliższym zaćmieniu Słońca

]Va temat zaćmienia Słońca 
(będącego, jak wiadomo, 

wynikiem przesuwania się tar 
czy Księżyca między Słońcem 
a Ziemią), rozmawiamy z dy­
rektorem Obserwatorium A- 
stronomicznego UAM w Po­
znaniu, prof. J. Witkowskim.

— Jak często. Panie Profesorze, 
zdarzają się zaćmienia Słońca?

— Nie są one tak rzadkie, 
jak się ogólnie przypuszcza. 
Rocznie zdarzają się minimum 
dwa widoczne z kuli ziemskiej. 
Rekord roczny wynosi aż 7, w 
tym dwa lub trzy zaćmienia 
Księżyca.

— Oczywiście — nie kieruje tym 
Przypadkowość.

— O tym wiedzieli już sta­
rożytni astronomowie, którzy 
zaobserwowali, że zaćmienia 
powtarzają się regularnie co 
18 lat, 11 dni i 8 godzin. Wy­
stępują one w grupach, tzw. 
rodzinach. Ponieważ grup tych

Na KuGia
Riąd Fidela Castro ma za sobą 
cały naród, zespolony w obliczu 
amerykańskich pogróżek. Ma 
fównieź nowocześnie wyekwipo­
waną armię. Na zdjęciu: defilada 
w Hawanie w II rocznicę zwy­

cięskiej rewolucji.
Fot. — CAF

Trofesorowi za uwagi.
wym Czytelnikom radzimy jeszcze 
zajrzeć na str. 7. (bi)

cieka-

niczną, stale rosną. Zadania 
rosną szybciej niż rośnie siła materiałów na konferencjach 

----- wojewódzkich.i prężność organizacyjna NOT 
i stowarzyszeń technicznych. 
Dlatego też kiedy mówimy o 
problematyce kongresu, uwa- 

jest wicie, możemy te ciekawe 
zjawiska obserwować częściej.

— A w Polsce?
— Ostatnie zaćmienie Słoń­

ca, widzialne u nas w kraju, 
przypadła na 30. 6. 1954 r., z 
tym, że nad Poznaniem wystą­
piło jako zaćmienie częściowe.

— A czy 15 lutego Czytelnicy 
„Głosu” będą mogli obserwować 
zaćmienie na miejscu?

— Tak, będzie to bowiem 
zaćmienie widzialne w całej 
Polsce. Rozpocznie się ono dla 
Poznania o godzinie 7.50, jego 
maksimum przypadnie na go­
dzinę 8.58, koniec zaś — na go­
dzinę 10.07.

— Jaka będzie wielkość zaćmie­
nia?

— Największa faza wyniesie 
0,9 średnicy Słońca, a więc 
wielkość zaćmienia będzie po­
dobna do tej, jaką obserwo­
waliśmy w r. 1954.

— Oby tylko pogoda dopisała...
— Niezależnie od pogody, 

nawet przy dużym zachmurze­
niu, nastąpi osłabienie światła 
dziennego.

— A kiedy możemy się spodzie­
wać całkowitego zaćmienia Słoń­
ca widzialnego w Polsce?

— O, już nie w tym wieku.
— Serdecznie dziękujemy Panu 

ga nasza winna być skoncen­
trowana na dalszym wzmoc­
nieniu organizacyjnym NOT 
i jego stowarzyszeń technicz­
nych.

Chodzi tu m. in. o powiązanie 
pracy kół zakładowych NOT i 
stowarzyszeń technicznych z za­
kładowymi pianami rozwoju tech­
niki i gospodarki, o lepszy kon­
takt z ruchem związkowym, o zbli 
zenie dó rad narodowych, szczegół 
nie w dziedzinie planowania te­
renowego.

■ Staramy się, by przygotowa 
nie kongresu opierało się na 
gruntownym przejrzeniu, ana­
lizie i dyskusji nadsyłanych

Zdajemy sobie sprawę, że reali­
zacja uchwał i wniosków, nawet 
prawidłowo przygotowanych, mo­
że utknąć na manowcach biuro­
kracji. jeżeli wzajemny kontakt 
stowarzyszeń technicznych z resor 
tamj. i administracją gospodarczą 
nie zastanie pogłębiony, Dlatego 
też w noiozumieniu z rządem, zo­
stał opracowany projekt noweli­
zacji uchwały Rady Ministrów n 
rozszerzeniu współpracy i zapew­
nieniu prawidłowych warunków 
rozwoju dla stowarzyszeń technicz 
nych, który w najbliższym czasie 
NOT wniesie na posiedzeniu Rady 
Ministrów.

0 Warszawie... zapomnieli
Przed sądem w Norymber­

dze staje w poniedziałek były 
SS-Obergruppenfuehrer i ge­
nerał SS Erich von dem Bach 
-Zelewski, oskarżony o doko­
nanie. w roku 1934 w czasie 
tuczu Rcehma zabójstwa wła­
ściciela ziemskiego Antona von 
Hochbcrga. Akt oskarżenia nie 
obejmuje zbrodni popełnionych

Odznaka honorowa 
Wielkopolski

Prezydium WRN w Pozna­
niu podjęło uchwalę o ustano­
wieniu odznaki honorowej: 
.Za zasługi w rozwoju woje­
wództwa poznańskiego’’. Od­
znaka nadawana będzie 22 
lipca każdego roku tym oso­
bom. które położyły dla Wiel­
kopolski wybitny zasługi.

PAP

Zbroja husarska 
wraca 

do Kórnika
Do dyrekcji Muzeum Kór­

nickiego nadeszła telegraficz­
na wiadomość ze statku M. S. 
„Krynica”, że razem ze skar­
bami wawelskimi wraca jedy­
ny w swoim rodzaju zabytek 
historyczny w Polsce — kom­
plet zbroi husarskiej wraz z 
pistoletami.

Zbroja ta, będąca własnością 
Muzeum Kórnickiego, została 
na polecenie Ministerstwa Kul 
tury wysłana w czerwcu 19JS 
r. na międzynarodową wysta­
wę do Nowego Jorku.

Nie wiadomo dokładnie, ja- 
kie były dalsze losy tego po­
szukiwanego przez Muzeum 
zabytku. Szczęśliwym jednak 
zbiegiem okoliczności dołączo­
ny został do reszty naszych 
zbiorów i doczekał się powro­
tu. (stn)

Pierwszy sekretarz KC SED 
przewodniczący Rady Państwa 
NKD Walter Ulb^ięht odwiedzi! 
Zakłady Budowy Przyrządów 
Elektrycznych w Hornsdorf (ob­
wód Karl-Marx-Stadt) (gdzie wy­
głosił do robotników przemówie­
nie poświęcone najważniejszym 
problemom polityki międzynaro­
dowej.

Wiceminister spraw zagranicz­
nych ZSRR Kuźniecow wręczył 
ambasadorowi USA notę z prote­
stem przeciwko prowokacyjnym 
poczynaniom amerykańskich okrę­
tów wojennych. Chodzi o fakt, że 
tankowiec radziecki „Świer- 
dłowsk” został nielegalnie zatrzy­
many na Morzu Karaibskim przez 
trzy amerykańskie okręty wojen­
ne.

podczas krwawego tłumienia 
powstania warszawskiego.

Spotkanie w PJauen
W Plauen rozpoczęło się tra 

dycyjne już spotkanie młodzie 
sży Polski, CSRS i NRD pod 
hasłem „zjednoczmy nasze 
wysiłki w walce przeciwko 
militaryzmowi zachodnion^- 
mieckiemu i wojnie".

Strzelanina na granicy
Kompania kongijskich skocz 

ków spadochronowych central 
nego rządu Konga zajęła miej­
scowość Kis.enyi' w prowincji 
Kivu na granicj' Ruanda-Urun 
di. Z nie wyjaśnionych do­
tychczas przyczyn wywiązała 
się wielogodzinna strzelanin? 
między kongijskimi skoczkami 
a posterunkami belgijskimi.

Wyniki referendum
Oficjalne wyniki głosowania 

w referendum 8 stycznia we 
Francji, w Algierii i we fran- 
ruskich yioriach zamo:
skich: Na 32.520.233 upoważ­
nionych do głosowania głoso­
wało 23.986.913. „Tak” — 
17.447.669, „nie” — 5.817,775.

Obniżka cen jaj
Z dniem 16 stycznia 1961 r. 

ebniżene zostają czasowo ceny 
detaliczne jaj chłodniczych z 
2.— zł na 1.80 zł za 1 szt. • 
jaj wapnowanych z 1,80 na 
1.50 zł za 1 szt. (Pź\P)

Artystyczne
Wśród prac, jakie wystawione zostaną w galerii Foyfe7a 

w Londynie, znajdują się rysunki wykonane przez kota. Wła­
ściciel tego uzdolnionego kota, dr Cooper twierdzi, że jego 
pupil wykonuje te rysunki, bawiac się ołówkiem uwiązanym 
na sznurku. Dr Cooper twierdzi, że nie jest to pierwszy wy­
stęp artystyczny jego ulubieńca, lecz najbardziej udany. Zda­
niem właściciela „kot nie powiedział swego ostatnie­
go słowa”. (PAP)

Sensacyjne próby 
profesora Petrucci

Wiadomość o sensacyjnym eksperymencie włoskich 
uczonych, którym udało się doprowadzić w sztucz­
nych warunkach do zapłodnienia jaja żeńskiego pora 
ludzkim organizmem, wywołała ogromne poruszenie 
na całym świecie. Czy w związku z tym stała sic re­
alna możliwość sztucznego powstania życia? Na to py­
tanie odpowiada znany embriolog, prof. Bronisława 
Konopacka, która od dawna prowadzi zaawansowane 
badania w tej dziedzinie.

IV 1944 r. uczeni amerykan 
scy Rock i Mencin — 

wyjaśnia prof. Konopacka — 
a w 1954 r. Strctlcs — mieli 
już podobne, choć o wiele 
skromniejsze wyniki. Obecne 
doświadczenia włoskie są jed­
nak ogromnym skokiem na­
przód w badaniach zmierzają­
cych do rozwiązania zagadnie­
nia sztucznego powstania ży­
cia.

Włoscy uczeni znaleźli metodę 
pozwalającą Utrzymać "zarodek 
przez tak długi czas — 29 dni. 
Stworzyli dlań środowisko odżyw­
cze, doprowadzili do stadium, w 
którym w normalnych warunkach 
jest on już zagnieżdżony w orga­
nizmie kobiety i zaczyna przyj­
mować właściwe, charakterystycz­
ne kształty. Trudno na razie usta-

Radzieccy 
racjonalizatorzy 
u budowlanych

Delegacja Wszechzwiązkowego 
Stowarzyszenia Wynalazców i Ra­
cjonalizatorów ZSRR, po krótkim 
spotkaniu w Związku Zawodowym 
Pracowników Budownictwa i Prze 
mysłu Materiałów Budowlanych, 
zapoznała się ż pracą betoniaroi 
na Głównej. Następnie goście zwie 
dzili osiedle Grunwald U i spotkali 
się z racjonalizatorami w Klubie 
Budowlanych. Po południu zwie­
dzali miasto.

W godzinach wieczornych dele­
gacja opuściła Poznań udając się 
do Katowic. (jk)

BAL PRASY

4 lutego
kKCtty ?

i 
ll W

lić, nie posiadając bliższych da- 
nychi jaką drogą osiągnął to prof, 
Petrucci i jego współpracownicy, 

może jakieśCzy zastosował

ganów? Tak czy owak, te udane 
doświadczenia przyczyniają się do 
pogłębienia badań genetycznych, 
umożliwiają zbadanie zagadnienia, 
które od dawna pasjonuje bio­
logów: ustalenie przyczyn bezplod 
ności oraz warunków' wpływają­
cych na kształtowanie się płci.

APf

LU zornlctaf a

Na Targi Wzornicłwa, które cf. 
warts zostaną 15 stycznia w Pa­
łacu Kultury i Nauki w Warsza­
wie. C?L!A przygotowała między 
innymi modele odzieży dla ko. 
biet. Na zdjęciu: płaszcz damski 

z kapturem.
CAF — II. Sokołowski
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Dyskusja na plenum 
KG KPZR

W sobotę, 14 bm. na plenum 
Komitetu Centralnego KPZR 
toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad problemami roz 
woju rolnictwa Związku Ra­
dzieckiego.

W dyskusji zabrało głos 13 
osób — kierowników obwo­
dowych i krajowych organi­
zacji partyjnych, przewodni­
czących kołchozów, uczonych 
i rolników.

W poniedziałek plenum kon 
tynuować będzie obrady.

Uwaga szkoły!
1 żyuanc podręczniki 
zbieramy do 15 lutego

Ministerstwo Oświaty pod­
jęło ostatnio decyzję o prze­
dłużeniu zbiórki używanych 
podręczników do 15 lutego br. 
Akcja ta powinna objąć wszy­
stkie szkoły podstawowe oraz 
średnie, ogólnokształcące i za­
wodowe.

Ilość wydanych w latach u- 
biegłych podręczników, w obec 
nej chwili nie wykorzystywa­
nych przez uczniów, sięga kil­
kudziesięciu milionów egzem­
plarzy. Tymczasem wzrastają­
ca stale liczba młodzieży w 
szkołach powoduje, iż wydaw 
nictwa nie mogą sprostać za­
potrzebowaniu na nowe pod­
ręczniki. Aby więc zapewnić 
całej uczącej się młodzieży 
możliwość zaopatrzenia w pod 
ręczniki, konieczne jest rozwi­
nięcie szerokiej akcji społecz­
nej. mającej na celu pełne wy­
korzystanie książek, wydanych 
w latach ubiegłych, a nie uży­
wanych obecnie przez uczniów.

Ministerstwo Oświaty zwra­
ca się z apelem do inspekto­
rów, kierowników szkól i nau­
czycieli. a także do komitetów 
rodzicielskich i organizacji 
młodzieżowych, by wpłynęły 
na sprawny przebieg zbiórki 
podręczników. (PAP)

flbLdony
DOMOSZ4

GOŁOLEDZ, GOLOLEDZ
Wczorajsza ranna gololedż spra- 

wiła, że Pogotowie Ratunkowe in­
terweniowało w 8 wypadkach. By­
ty to w większości złamania lub 
skręcenia nóg, na skutek upad­
ków. Poszkodowanych odwieziono 
do szpitala.

LJĘCIE CHULIGANA 
DROGOWEGO

Pisaliśmy wczoraj, że nieujaw­
niony kierowca jadąc ul. Dąbrow­
skiego najechał na inny wóz i 
zbiegi. Jak nas informuje Komen­
da Ruchu M. O. sprawca został 
ujęty. Okazał się nim Jerzy Swi­
derski, zam. w Poznaniu, ul. Umtń 
skiego ie. Chuligan pozostaje w 
areszcie do dyspozycji prokura­
tora.

WPADŁ NA WÓZ
Na ul. Dzierżyńskiego kierowca

ciągnika 
wpadł na 
Jeden z 
nogi, (t)

Mieczysław Kuleta 
wóz konny Wł. Rybaka, 
koni doznał złamania

Złoto, arrasy i niemieccy jeńcy
falc podróżowały nasze skarby w r. 1940?

Z Krakowa do Bukaresztu, z Bukaresztu do 
Francji, z Francji do Anglii, stamtąd do Kana­
dy i wreszcie z Kanady — po 20-letnim poby­
cie —- do Polski. Taka jest droga wawelskich 
arrasów. Kilkakrotnie groziło im w czasie ostat 
mej wojny niebezpieczeństwo wpadnięcia w rę­
ce niemieckie czy zniszczenia. Szczęśliwie jed­
nak wychodziły z tych opresji cało. Jakim ko­
sztem i trudem dokonywało się jednak ich za­
bezpieczenie — niech świadczy chociażby histo 
ria ich przewozu z Anglii do Kanady w r. 1940.

V rótkotrwały był pobyt ar- 
rasów i innych polskich 

skarbów narodowych na ziemi 
angielskiej. Przywiezione z 
Bordeaux na statku ,/Cho­
rzów” i wyładowane 21 czerw’ 
ca 1940 roku w małym percie 
kornwalijskim Fowey, skarby 
zostały przetransportowane do 
Londynu i złożone w budynku 
polskiej ambasady, skąd miały 
później być skierowane w in­
ne odpowiedniejsze miejsce 
aby tam przetrwać bezpiecznie 
okres wojny, która właśnie 
wchodziła w najgroźniejsze 
dla aliantów stadium.

Na pokładzie 
.jBalorego44

Z tego też względu, z uwagi 
ua powstałe z chwilą kapitu­
lacji Francji niebezpieczeń,- 
stwo niemieckiego ataku na 
Wielką Brytanię, zapadła de­
cyzja wysłania arrasów i in­
nych polskich skarbów do Ka­
nady, dokąd zresztą rząd bry­
tyjski wysyłał własne bogać-

wojskowe posterunki i łącz­
ność z lądem została zerwana. 
W dniu następnym na poszczę 
gólne statki załadowano 
skrzynki ze złotem: na „So­
bieskiego” 2720 skrzyń, podob 
ny ładunek — około 200 ton 
złota złożono na „Batorym”, 
oprócz tego zaś dalszych kil­
kadziesiąt skrzyń z polskimi 
skarbami wawelskimi. Podob­
ną ilość złota otrzymał rów­
nież „Monarch of Bermuda”. 
Wreszcie 6 lipca na wszystkie 
trzy statki zaokrętowani zosta 
Ii pasażerowie, przy czym 
„Sobieski” otrzymał pasażerów 
równie niezwykłych jak ładu­
nek: ośmiuset jeńców niemie-
ckich pod strażą kompanii 
ludzi) Home Guard.

(200

Razem z jeńcami
Pomysł przewiezienia w 

nym konwoju brytyjskiego 
ta i niemieckich jeńców

jed 
zio 
nie

twa, zarówno dzieła sztuki,
jak i walory bankowe. A po­
nieważ w pierwszych dniach 
lipca opuścić miał jeden z por 
tów brytyjskich specjalny szy 
bki konwój z zapasami brytyj 
skiego złota o wartości około 
półtora miliarda dolarów, po­
stanowiono polskie skarby wa 
wolskie włączyć w skład tego 
drogocennego ładunku.

I takim sposobem znalazł;- się 
one w ładowniach „Batorego”, 
który — przebudowany na tran­
sportowiec wojsk i od październi­
ka 1938 r. znajdujący się w dyspo 
zycji brytyjskiego ministerstwo 
transportu wojennego — był jed­
nym z trzech statków wyznaczo­
nych do wspomnianego konwoju, 
obok drugiego statku polskiego, a 
był nim „Sobieski”, i statku bry­
tyjskiego „Monarch of Bermuda”.

był dziełem przypadku. Tar­
czą ochronną statków przed 
ewentualnym storpedowaniem 
przez U-Booty byli właśnie 
jeńcy niemieccy, których tran 
sport z obozu jeńców do Gree- 
nock oraz załadowanie na stat 
ki odbyło się dość ostentacyj­
nie. Obliczenia te były słuszne, 
gdyż konwój nie był na trasie 
atlantyckiej atakowany.

W Kanadzie
Poszczególne jednostki kon­

woju wyszły z Greenock w no 
cy na 8 lipca. Przejście odby­
ło się z zachowaniem normal­
nej taktyki, konwojowej, z 
tym. że niszczyciele po przeby 
ciu 2C0 mil od Irlandii zawró-

13 lipca konwój wszedł do Hali- 
fax, skąd „Sobieski” skierowany 
został w górę rzeki Św. Wawrzyń 
ca, do Quebec, gdzie zarówno 
„zloty” ładunek jak i żywy trans
port zostały wyokrętowane. 
sy i inne polskie pamiątki 
iłowe znalazły się na ziemi 
dyjskiej na niespodziewanie 
bo dwudziestoletni pobyt.

Arra- 
naro- 
kana- 
długi,

JERZY PERTEK

Projekt rezolucji 
trzech państw
- odrzucony

Rada Bezpieczeństwa 
wała projekt rezolucji 
Liberii i Zjednoczonej

dyskuto- 
Cejlonu, 

Republiki
Arabskiej. wzywającej Zgromadzę 
nie Ogólne do stwierdzenia, że 
Belgia pogwałciła układ w spra­
wie powiernictwa nad terytorium 
Ruanda — Urundi. Wspomniane 
państwa proponują także wezwa­
nie rządu belgijskiego do natych­
miastowego wycofania z Konga 
belgijskiego personelu wojskowe­
go i paramilitarnego.

Sekretarz generaluj' ONZ Ham* 
nsarskjoeld Wyraził pogląd, że ten 
— jego zdaniem — „ograniczony 
incydent” spotkał się z wystarcza 
jącą kontrakcją ze strony przed­
stawicieli ONZ.

Projekt rezolucji trzeeli państw 
został odrzucony. Za projektem 
głosowały państwa będące jego 
autorami uraz Związek F.adzieeki, 
7 pozostałych członków Rady 
wstrzymało się od glosowania.

Adenauerowskie
99dziel i rządź44

||tizja bismarckowskiej po 
tęgi stanowi niezmienną 
pożywkę: na której tro- 

’ * skliwle są hodowane ma 
rżenia i ‘aktualne kon­

cepcje polityczne Niemiec 
adenauerowskich. Szczególnie 
w okresie lat ostatnich — a 
więc od chwili, gdy. okrzepła 
gospodarka NRF a jednocześ 
nie siła militarna Niemiec za­
chodnich wysuwa je na hege­
mona wśród państw NATO ~~ 
rola „pierwszego partnera” 
stała się celem polityki rządu 
a den auer o w skiego.

W sukurs tym zamierze­
niom przychodzi z jednej stro 
ny umiejętne wygrywanie 
przez Niemcy zachodnie 
dwóch najpoważniejszych ,,so 
juszników” zachodnich: Wiel­
kiej Brytanii i Francji. Z dru 
giej strony ma miejsce para­
doksalne zjawisko, że właśnie 
te dwa państwa w swym za­
ślepieniu licytują się, współ­
działając w procesie military­
zacji NRF.

W jakim położeniu znajdą 
się ci sojusznicy Niemiec za­
chodnich gdy z chwilą zlikwi­
dowania ostatnich ograniczeń 
zbrojeniowych w NRF — doj­
dzie do odkrycia kart przez 
polityków bońskich? Może się 
wówczas okazać, że troskliwie 
hołubiony drapieżny pupilek 
zechce kasać...

4$
IV ie tylko jednak na odein- 

kach gospodarczym i mi­
litarnym pragną wysunąć się

Radzieccy spółdzielcy w Wie^kopolsce

Łączność z lądem 
zerwana

W dniu 4 lipca na trzech 
ybranych do tego celu stat-

kach 
ciele 
rżeli 
rych
dzienny ładunek. Załogi stał 
ków nie domyślały się oczy 
wiście, z czego ładunek ten 
miał się składać. Następnie 
wstrzymano wyjście załóg na 
ląd. na nabrzeżu przy trapach 
1 cumach rozstawione zostały

zjawili się przedstawu- 
Bank of England i obej 
pomieszczenia, w któ 
miał być złożony nieco

PAWK57TA

Zabłysły ostre światła latarek.
Cicho, jak najciszej przesuwali się 

wzdłuż brzegu. Przygięci, wpatrzeni 
w migocącą wodę, w dno, przy którym 
pomykały na strony przerażone raki 
i drobiazg rybi. Heniek w pewnej 
chwili wziął żabę za raka, mocno ści­
snął ją w dłoniach, odrzucił ze wstrę­
tem na środek rzeki. Romanowi trafił 
się rak miękki jak ciasto, aż się wy­
straszył, dopiero wyjaśnił mu Tolek, 
że stworzenia te zaczynają już zmie­
niać skórę linieją jak określał.

—- Sto, więcej nie włazi za-
brzmiał triumfalnie głos Tolka.

Malcy łapali we dwójkę do jednej 
kobiałki. Nie bvłyby to przywileie. ale 
uwzględnienie faktu, że oni właśnie 
mieli odnosić pełne kobiałki i opróż­
niać ję do skrzyni znajdującej się 
w Łodzi.

Miał komplet także i Wiesiek. Po 
nim ^zameldował się Mątwiak. Benek

narzekał, że nic z Tołkiem nie złapią, 
skoro tak stale ganiać będą do łodzi. 
Przy tym narzekaniu zwijali się obaj 
jak frygi, wszędzie było ich pełno, pe­
netrowali zwłaszcza wytrwale pośród 
omulonych korzeni nadbrzeżnych 
drzew.

Roman czuł drętwienie karku i ple­
ców. Drugiej setki raków dobiegał 
z trudem. Zabawa przemieniła się 
w ciężką pracę. Nogi bolały od bro­
dzenia w niewygodnych buciorach, 
które w dodatku były nieszczelne 
i przepuszczały wodę. Prostował się 
coraz częściej, widział, że i Heniek nie 
dotrzymuje kroku. Stachura miał już 
tymczaśm cztery setki, raków było tu 
zatrzęsienie...

Gdy dobrnęli w pobliże Obry, byli 
setnie zmęczeni. Na tym odcinku trze­
ba było obejść rozlane wody przez 
las brzegieho rozsiadły bowiem się 
moczary, ani ich przebyć.

_Kto nam pomoże wiosłować? — 
zapiszczał Tolek.

— Mogę ja — godził się Roman. 
Żal mu się zrobiło pętaków. Docho­
dziła północ, nie śpi to, brodzi po wo­
dzie, gania brzegami.

— Z tobą to można, brachu, konie 
kraść — z uznaniem stwierdził Benek.

Mimo nocy Wiesiek orientował się 
w chaszczach nadrzecznych, jakby 
na własnym podwórku. Pewnie wiódł 
pozostałą z nim dwójkę jakimiś ście­
żynami. przesmykiwali się pod nawi­
sami gałęzi, przeskakiwali rowy, okrą­
żali trzęsawiska.

Niemcy zachodnie na czoło 
w Europie. Ambicją ich jest 
objąć prymat polityczny 
i przejąć „kierownictwo du­
chowe” nad kontynentem Eu­
ropy zachodniej. Na tym jed­
nak nie kończą sic jeszcze im 
perialistyczne zamiary polity­
ków bońskich. Zakamuflowa­
no je wobec partnerów za­
chodnich w dość pojemnym 
mianowniku, pod który poli­
tyka Adenauera podciąga 
wszystkie elementy, które o- 
kreśllć można następująco: 
wspólna „obrona” Zachodu. — 
dalej: przeciwstawienie drob­
nych europejskich sprzeczno­
ści lokalneęo pokroju, przeciw 
nośeiom istniejącym w obo­
zach światowych — i wresz­
cie europejska współpraca, dla 
uzyskania wzajemnych korzy­
ści materialnych w ramach 
wspólnoty zachodniej.

Te trzy elementy zazębiają­
ce się o wzajemne interesy 
partnerów i m pe r lal i s t yc zn y c h 
stały s’ę ostatnio programo­
wym zawołaniem polityków 
zachodnioniemieckich. Z jed­
nej strony wygrywają oni 
przeciwieństwa, jakie istnieją 
między Niemcami, Francją i 
Wielką Brytanią, z drugiej zaś 
manewrując umiejętnie mię­
dzy tymi państwami i USA — 
wygrywają jednych przeciw­
ko drugim. Szachują, a jedno­
cześnie pozwalają wielkódusz 
nie wyciągać za siebie kaszta 
ny z ognia.:

Przebywająca od trzech dni w Wielkopolsce dele­
gacja radzieckich rolników zwiedziła staeję hodowli 
elitarnej w Garzynie i stację doświadczalną hodowli 
świń w Pawłowicach (pow. Lęszno), spółdzielnię pro­
dukcyjną w Łukaszewic, PGR w Łagiewnikach i In­
stytut Naukowy Hodowli Bydła w Smolicach (pow. 
Krotoszyn).

H7 sobotę odbyło się w sali 
’’ konferencyjnej KW spot 

kanie radzieckich gości z akty 
wem spółdzielczym naszego 
województwa. Na naradę przy 
był m. in. wiceprzewodniczą­
cy Krajowej Rady Spółdziel­
czości Produkcyjnej — J. Do- 
mańskł, a także działacze 
związkowi z 6 innych woje­
wództw.

Referat o hodowli bydła w 
województwie poznańskim wy 
głosił wicedyrektor Wojewodą 
kiego Zarządu PGR inż. A. 
Derlicki. O osiągnięciach w 
hodowli bydła i trzody chlew­
nej na Ukrainie mówił dyr. Ki 
jowskiej Doświadczalnej Sta­
cji Hodowlanej — W. Dzluba- 
nuw. Przytoczył wiele liczb 
obrazujących rozwój hodowli 
na Ukrainie, która np. w pro­
dukcji mleka i masła prze­
ścignęła Stany Zjednoczone.

Po przerwie referent oraz przo­
dująca dojarka z kołchozu im. 
Stalina (obwód sumski), bohater­
ka pracy socjalistycznej — P. Ko- 
misarowa odpowiadali na liczne 
pytania spółdzielców. Następnie 
pref. dr St. Aleaandrowicz z poz­
nańskiej WSR wygłosił referat na 
lemat perspektyw rozwoju trzo­
dy hodowlanej w województwie 
poznańskim.

Po popołudniowym spotkaniu w 
Klubie TPPR delegacja radziecka 
wyjechała wieczorem do Warsza­
wy. (emp)

Odczyt „Argumentów"
Międzyuczelniany Klub WoJno- 

myślieieli Pracowników Nauki w 
Foznauiu organizuje 16 bm. o 
godz. 18 w Klubie MPiK (ul. Ra­
tajczaka) spotkanie z redaktorem 
czasopisma „Argumenty” mgr. 
Januszem Kuczyńskim, który mó­
wić będzie na temat „WSCHÓD, 
ZACHÓD, POISKA”. Po odczycie 
— dyskusja, (na)

Ą sumpt do tych uwag na- 
4 * tury ogólnej, dał artykuł. 

zanTeszczony w hamburskim 
dzienniku ,-DIe Welt” (z dnia 
17. 12. 1969 r.) pt. „Między 
Francją a Niemcami skończy­
ły się walki...”, który dopoma 
ga uzasadnić tezę o zawoalo- 
wanych, „rozróbkowych” ten­
dencjach bańskich polityków. 
Aby nie być gołosłownym, za­
cytujmy wstęp wspomnianego 
artykułu:

„Prawie w całej Francji napo­
tyka się na (^czucia przyjazne w 
stosunku do Niemców („Deutsch-
freundłićhkeit’ miarę, jak

Już jesteśmy na miejscu — rzucił 
wreszcie wesoło rozgarniając rękami 
gałęzie.

Przechylili się pod grubym pniem 
zwalonej wichurą grabiny, jeszcze gę­
stwa krzewów i z nagła rozwarła się 
przed nimi płaszczyzna łąki przecięta 
linią Obry, szerokiej tutaj, niesfornej, 
cofającej się to znów napierającej na 
brzegi. Leciutka poświata, siąpiąca 
łagodnymi mgłami, rozjaśniała pejzaż, 
w którym wysokie drzewa z prawej 
strony nurtu pionowymi akcentami 
pięły się ku rozgwieżdżonemu, grana­
towemu niebu.

_ Tu raków nałapie się desy ta. 
Kiedy przyjeżdża ciężarówka do Ma­
lickiego?

— O ile wiem, plaśnie jutro.
— Pycha. Raki nie będą zmęczone 

Tam je posegregują raz jeszcze, wpa­
kują do łubianek, na Warszawę, po­
tem samolocikami prosto na Paryż.

— Co oni widzą w tych rakach, 
Francuzi, że taką forsę bulą za nie 
w dolarach? — dziwował się Jurek.

— Na twoim miejscu na łączce, koło 
domu, założyłbym hodowlę winnicz­
ków. 1 tak zarasta krzewami. To do­
piero daje dochód,

— Winniczków? Tych ślimaków? 
Też kupują?

_ Żebyś wiedział. Grubo więcej im 
odpowiadają niż raki.

— Paskudztwo. Kto by się chciał 
tvm babrać.

’ — Ty sam. Siostra.

— Agnieszka?/
— Tak, Agnes.™
Mątwiak parsknął serdecznie. Jesz­

cze. się śmiejąc, zwracał się teraz do 
Heńka.

— To moja siostra. Przed paru laty 
strzeliło pannicy do łba, żeby nazy­
wać ją Agnes... Wiesiek dał się na­
brać. A co do tych winniczków, to 
z niej przecie cholerny leń. Skończyła 
jakiś tam korespondencyjny kurs ko­
smetyki, a jakże, jeździ na praktykę, 
niedawno zdała egzamin, wielki świat 
jej w głowie, gdzie by zaś tam śli­
maki.. Ona nawet żaby) sio boi. Żebyś 
ty. Wiesiek, wiedział, jak teraz brwi 
sobie skubie, usta maluję niemal po 
nos, w uszach modne wisiorki, cuda, 
jak uchlaj kocham.

— Reklamy siostrze nie robisz...
Ziewnął , w odpowiedzi szeroko 

przyłożył się na trawie.
— Mamy czas nim tamci przyjadą. 

Odsapniemy, kark już boli.
Spokój nagrzanej lipcowej nocy 

działa usypiająco. Od przemoczonych 
ubrań ciągnął co prawda leciutki 
chłód, ale i on sprawiał raczej przy­
jemność. Znużenie ciążyło ciału. 
Wsparci o kępę leżeli wygodnie, ga­
piąc się w rozmigotane gwiazdy, szu­
kając naiwnych wróżb w spadających 
skierkach, nasłuchując przytajonych 
odgłosów nocy.

(Ciąg dalszy nastąpi) . (19)

Francuzi stykają się z Niemcami 
i Anglikami, coraz bardziej wzra­
sta sympatia („Zuneigung”) do jed 
nych i antypatia do drugich, pod 
czas gdy nastawienie antyamery- 
kańskie zmniejsza się stopniowo, 
ilekroć Francuzom lepiej się po­
wodzi...”

Po dalszych wywodach au­
tor cytowanego artykułu usi­
łuje przytoczyć dowody przy­
jaznych. prozach odnioniemiicc- 
kich uczuć, pisząc:

„W istocie rzeczy, całkowicie 
normalne przyjęcie niemieckich 
jednostek w Szampanii (chodzi tu 
o oddziały rekruckie Bundesweh­
ry, które w ramach układu mię­
dzy rządem paryskim a bońskim, 
uzyskały zezwolenie na odbywa­
nie szkolenia na terytorium Frań 
cji — (przyp. M. J.), naświetliło 
ten fakt w sposób niezbity. To, co 
dawniej spoczywało ukryte, u- 
jawniło się nagle w świadomości 
tak niespodziewanie, że dwa na­
rody poczuły się bez mała przera­

żone, jak bardzo dojrzały owoce 
nowej, wspólnej teraźniejszości i 
jak zdecydowanie wygasło mię­
dzy nimi zarzewie walki. Bywają 
w historii walki, które pewnego 
dnia wypalają się do dna. Tak 
stało się między Niemcami a Frań 
euzami i świadomość prostego 
człowieka we Francji pojęła to”,

Jednostronne imputowanie 
narodowi francuskiemu 

uczuć, których on zapewne 
w stosunku do Niemców po 
drugiej stronie Renu n‘e ży­
wi, jest co najmniej wysoce 
nietaktowne. Perfidny wywód 
i rozumowanie autora artyku­
łu, oparte na cezarowej dewi­
zie „divide et impera” (dziel 
i rządź), odzwierciedla się w 
usiłowaniu przeciwstawienia 
uczuć, żywionych rzekomo ze 
strony Francuzów do NRF r~
stosunkom 
skim.

Między

francusko-bryty
narodami istnieją

niewątpliwie różnice, a nawet 
sprzeczności; to jest całk’crn 
naturalne zjawisko. Lecz chęć 
wygrywania jednych przeciw 
drugim, przywołuje mimo wo­
li na myśl dobrze znane przy­
słowie: „Gdzie dwóch się kłó­
ci — tam trzeci korzysta...”.

Tym „trzecim” mają być 
Niemcy zachodnie.

Gra polityków bońskich jest wy 
raźna. Nie doceniają oni jednak 
siły mas, dla których ciężary zbfb 
jeń, ciemiężenie innych i poświęć 
eenie interesów narodowych dla 
celów milltarno-imperialistycz- 
nych — stają się coraz bardziej 
jednoznaczne ze zdradą własnego 
kraju.

MARIAN JA9KOWSKT
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Kultura na Nowym Mieście azotki szlif na zachód...

Wspólny cel - wspólna sprawa
Niedawno w porze przedwieczornej odwie 

dziłem dwa kluby (domy kultury) na 
poznańskim Nowym Mieście, położone 

na dwóch jego krańcach: południowym (Staro- 
łęka) i północnym (Główna). Rozmowy z kie­
rownictwem tych placówek jak również obser­
wacja, zresztą dość pobieżna, życia świetlico­
wego utwierdziły mnie w przekonaniu, że co­
dzienna, „szara” praca kulturalno-oświatowa 
według znanego schematu opiera się o możne­
go opiekuna czy protektora w postaci zakładu 
pracy (związku zawodowego), łożącego na kul­
turę niebagatelne środki finansowe; inną pod­
stawą — równie ważną — tej pracy K. O. jest 
koncepcja, idea, przyświecająca kierownictwu: 
z k i m ma właściwie pracować, na kogo od­
działywać.

Otóż życie poszło naprzód, 
koncepcje dostosowały 

się do okoliczności. Ob. Komo 
rowski z Klubu „Stomil” twier 
dzi, że przyjeżdżają tu młodzi 
aż z Junikowa, a to dlatego, 
że posiadają tutaj dobre wa­
runki „wyżycia się w jazzie”. 
Również do sali teatralnej 
„Stomila” na występy Chóru 
Stuligrosza czy Teatru Polskie 
go stawiła się publiczność śro­
dowiskowo — różna, z całe­
go Poznania. Zarówno Ob. Ko 
morawski jak i Ob. Bogusz z 
Klubu „Pometu” utrzymują, 
że bywalcy klubowi tylko w 
nieznacznym procencie rekru­

Nagrobki
na Friedrichsfelde

^„a czy jeszcze wtedy żyć będziemy, gdy zosta­
nie osiągnięty cel — żyć będzie nasz program; za­
panuje on w świecie wyzwolonej ludzkości. Mimo 
wszystko J”

Z ostatniego artykułu K. Liebknechta opu­
blikowanego w „Rothe Fahne” 13.1.1919.

„Zwycięstwo socjalizmu nie spodnie jak fatum
i nieba... Można je tylkou. wywalczyć.-

R. Łuxemburg „Kryzys socjaldemokracji*.
k Ta cmentarzu zasłużonych mieć: Hugo Stinnes, Ernst Bor- 
V bojowników socjalizmu sig, Siemens... Uczestników 
w przy Friedrichsfelde w było 50-ciu. Przemówienie do

Berlinie demokratycz­
nym honorowe miejsce zaj­
mują trzy płyty nagrob­
ne: Karola Liebknechta, za­
mordowanego bestialsko w 
dniu 15 stycznia 1919, Róży Lu 
ksemburg, zamordowanej te­
go samego dnia i Wilhelma 
Piecka zmarłego w dniu 7 
września ub. roku. Obok dwu 
współzałożycieli najpierw 
Związku Spartakusa, a później 
Komunistycznej Partii Nie­
miec, zgładzonych przez oficer 
ską soldateskę antyrewolucyj- 
ną — spoczywa ich towarzysz 
ciężkich walk i... pierwszy pre 
zydent Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, pierwsze- 
go w dziejach Niemiec pań­
stwa robotników i chłopów. 
To wymowne zestawienie na­
rzuca się odwiedzającemu 
cmentarz w Berlinie — Fried­
richsfelde z całą mocą.

W styczniu 1919 roku, gdy 
na ulicach Berlina likwido­
wano w krwawy sposób de­
monstracje robotnicze, można 
było tylko wierzyć „mimo 
wszystko”! — jak pisał w o- 
statnim swym artykule Lieb- 
knecht — w zwycięstwo pro­
gramu socjalistycznego. Dziś 
istnienie Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej jest dowo­
dem przeistoczenia się wiary 
w zwycięstwo — w rzeczywi­
stość.

W? tym oczywistym stwier- 
’’ dzeniu narzucającym się 

w obliczu płyt nagrobnych K. 
Liebknechta, Róży Luksem­
burg i Wilhelma Piecka nie 
mieści się jednak cała praw­
da. Obok Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, której 
powstanie może uchodzić za 
tryumf sił pokojowych w Niem 
Czech, istnieje współcześnie 
drugie państwo niemieckie, któ 
re staje się — jak kiedyś Re­
publika Weimarska — poligo­
nem doświadczalnym sił mili- 
tarystycznych. Pod tym wzglę 
dem również z dużą mocą na­
rzucają się nam jeszcze inne 
analogie.

Na pięć dni przed zamordo­
waniem K. Liebknechta i R. 
Luksemburg odbyła się tajna 
konferencja, w której udział 
Wzięli czołowi przedstawiciele 
przemysłu ówczesnych Nie-

tują się spośród członków za­
łogi tych fabryk. Ci bywalcy 
są po prostu mieszkańcami No 
wego Miasta, lub innych dziel 
nic. Klub „Pometu” zatłoczo­
ny jest młodzieżą, której śred 
ni wiek waha się w grani­
cach 18—20 lat Spora grupa 
młodzieży szkolnej. Jej zacho­
wanie jest wzorowe, zajęta 
grą w szachy, bilard, warca­
by. Wieczory przy telewizorze, 
„Przekrój” wymiętoszony, zna 
czy — często w czytaniu. Na 
wieczorze autorskim Henryka 
Deglera — 200 osób. W tym 
samym czasie w „Stomilu” 
przed telewizorem kilkadzie­

nich wygłosił niejaki Stadtler, 
przedstawiciel „Generalnego 
Sekretariatu Studiów i Zwal­
czania Bolszewizmu”. W wy­
niku konferencji utworzono 
wówczas „fundusz antybolsze- 
wicki”, oparty w głównej mie­
rze o kapitały wielkiego prze­
mysłu.

Trzeba by powtarzać szcze­
góły dobrze znane, żeby przy­
pomnieć to, że w 13 lat póź­
niej, 27. 1. 1932 r. Adolf Hitler 
na konferencji, znowu, przed­
stawicieli wielkiego przemy­
słu, uzyskał poparcie dla swe­
go programu „antykomuni­
stycznego” tak wyraźnie przy­
pominającego dzisiejszą poli­
tykę z „pozycji siły”.

Qtare pisma i ulotki reak- 
^cyjne ze stycznia 1919 r. 

nie straciły do dzisiaj swej 
ohydnej wymowy: „Zabijajcie 
ich (to znaczy komunistów — 
red.) przywódców”, „Zakatrup­
cie Liebknechta”. Dziś nie wy 
mienia się wprawdzie nikogo 
po imieniu. Wszak w Niem­
czech Zachodnich za sprzeczne 
z konstytucją uznane zostało 
same istnienie Komunistycznej 
Partii Niemiec. Oportunizm 
socjaldemokratów zwalczany z 
takim uporem przez K. Lieb­
knechta i R. Luksemburg świę 
ci właśnie w ostatnim czasie 
twoje tryumfy. Jak w żadnym 
innym kraju europejskim, na 
terenie Niemiec Zachodnich 
prowadzi się pod osłoną „obro 
ny psychologicznej” kampanię 
obłędnej nienawiści skierowa­
nej przeciw „Wschodowi”.

Róża Luksemburg w jednym 
z swoich artykułów postawiła 
taką niezdezaktualizowaną o- 
cenę oszczerczej propagandy:

za krążącymi pogłoska 
mi, śmiesznymi fantazjami, 
szaleńczymi historiami zbó­
jeckimi i bezwstydnymi 
kłamstwami kryje się pro­
blem poważny: w tym jest 
system. Prowadzi się plano­
wą hecę”.
Z takiego siewu nienawiści 

zrodziła się 15. 1. 1919 roku 
zbrodnia popełniona na K. 
Liebknechcie i R. Luksemburg. 
O tym trzeba pamiętać i dziś, 
gdy siewców jest więcej.

A. W. WALCZAK

siąt osób. Do klubu przycho­
dzą i starsi, np. wędkarze, ano 
Warta pod nosem. Dość. Wy­
liczenie wszystkich sekcji i za 
jęć nie leży w intencji tego ar 
tykułu.

Obserwacja życia klubowe­
go w „Stomilu”, „Pomecie” 
czy w Zakładach Cegielskie­
go skłania do przypuszczenia, 
że placówki te wbrew począt­
kowym zamierzeniom założy­
cieli odgrywają coraz poważ­
niejszą rolę w środowi­
sku, rzecz charakterystyczna, 
że te wpływy się rozszerzają.

A le w takim razie co się 
dzieje z załogą, robotnika 

mi, pracownikami umysłowy­
mi, członkami związku zawo­
dowego, na rzecz których ich 
zakład pracy (związek) wydat 
kuje corocznie poważne sumy 
pieniężne? Odpowiedź brzmi: 
miejsce swoich zajmują ob 
c y, przychodzący tutaj nawet 
z drugiego końca miasta. Czy 
to jest złe? Czy to należy kry­
tykować? Na pewno nie, jest 
to zjawisko pozytywne. Pew­
ną liczbę pracowników w prze 
myślę nowomiejskim stanowią 
dojeżdżający z odległych nie­
raz (np. Śrem) miejscowości, 
trudno przeto wymagać, aby 
c: ludzie pozostawali na popo­
łudnie i wieczór w klubie. Oni 
być może korzystają ze świet­
lic, znajdujących się w miej­
scu zamieszkania, a utrzymy­
wanych przez obce zakłady 
pracy. Są i tacy, miejscowi, 
którzy po pracy jadą do do­
mu, gdzie w zaciszu mieszka­
nia spędzają resztę dnia tak, 
jak chcą: odpoczywają, uczą 
się, słuchają radia itp. Od kon 
struktywnej atrakcyjności klu 
bu zależy, czy ci domatorzy 
zapukają w jego wrota czy też 
nie. Z obserwacji, dotyczą­
cych tej swoistej wymiany o- 
sób, które korzystają ze świe­
tlic, wymiany, dokonującej się 
między poszczególnymi dziel­
nicami czy miastami, wynika, 
że zagadnienie upowszechnie­
nia kultury śtajć się współ- 
n y m, wymagającym współpra 
cy i koordynacji pomiędzy za 
kładami pracy, związkami za­
wodowymi i innymi czynnika 
mi jak np. prezydiami DRN- 
ów (w Poznaniu).

Zmiana charakteru przyza­
kładowych klubów czy domów 
kultury na środowiskowe jest 
czynnikiem w upowszechnie­
niu kultury postępowym: pra­
ca kierownictwa klubu, wy­
chodząca poza mury fabryki 
jest na pewno i odpowiedzial- 
niejsza i ciekawsza i stwarza­
jąca nowe perspektywy natu­
ry kulturotwórczej. Do klubu 
schodzą się ludzie o różnych 
zainteresowaniach. Tak właś­
nie pojęta praca klubowa z u- 
wagi na jej złożoność wyma­
ga od kierownictwa poważ­
nych umiejętności nie tylko 
„po linii K. O.” ale i pedago­
gicznych, umiejętności współ­
życia na terenie klubu z ludź­
mi o różnych światopoglądach, 
doprowadzenia do konfronta­
cji, dyskusji.

Tak więc nowa funkcja klu 
bu na rozrachunku zakła 

du pracy wymaga od jego dy­
rekcji, rady zakładowej i in­
nych czynników kierowni­
czych specjalnej uwagi i tro­
ski, również jeżeli chodzi o za 
bezpieczenie funduszy na te 
cele. Ten apel poprzez Komi­
sję Koordynacyjną, w której 
Ob. Komorowski, o ile się nie 
mylę, pełni funkcje sekreta­
rza, powinien być skierowany 
do innych prawobrzeżnych a 
zasobnych w fundusze zakła­
dów pracy w tej dzielnicy, za 
kładów, z których nie wszyst­
kie przejawiają chęć partycy 
powania w kosztach utrzyma­
nia Klubu. A przecież uczęsz­
czają tutaj także pracownicy 
Fabryki Maszyn Żniwnych, 
„Alco” i innych. Jednym wła­
śnie z zadań najsprawniejszej 
w Poznaniu Komisji Koordy­
nacyjnej przy DRN na No­
wym Mieście jest przekonanie 
właściwych dyrekcji o słusz­
ności i randze społecznej tak 
właśnie pomyślanej, wspólnej 
akcjji kulturalno-oświatowej. 
Nie tylko bowiem rada narodo 
wa i jej urzędnicy, ale prze­
de wszystkim duży zakład pra 
cy jest odpowiedzialny za ży­
cie kulturalne w swojej 
dzielnicy. Poczucie odpowie- 

, dziaŁaości za coś więcej ani­

żeli to, co się dzieje w obrębie 
fabrycznych murów, wykazały 
np. Zakłady Cegielskiego, któ 
re własnym sumptem oświetli 
ły jarzeniówkami ulicę Dzier­
żyńskiego, powołały do życia 
z myślą o mieście — kino „Tę­
cza” czy wreszcie wybudowa­
ły dla uczczenia jednego ze 
świąt państwowych wiadukt 
nad torami kolejowymi na Dę 
bcu. Pomet przyłożył się po­
ważnie do budowy linii tram­
wajowej — w tym samym 
stopniu i pozostałe zakłady 
pracy powinny się czuć współ 
gospodarzami swej dzielnicy, 
miasta — również w dziedzi­
nie kulturalnej.

Już sama nazwa wskazuje, 
że zadaniem komisji nowomiej 
skiej jest koordynacja 
wysiłków w celu stworzenia 
odpowiedniej bazy material­
nej, na której będzie się mo­
gło bez przeszkód rozwijać ży­
cie kulturalne na Nowym Mie 
ście, które planiści i optymiś­
ci nazywają „dzielnicą przysz­
łości”.

Tę koordynację ułatwiłoby 
w jeszcze większym stopniu 
powołanie referatu kultury 
przy DRN - Nowe Miasto, nie 
stety, jednak ciągle jeszcze rę 
alizacja tego projektu jest dla 
czynników kwadraturą koła. 
Ale to już osobne zagadnie­
nie.

CZESŁAW MICHNIAK

Wracali — wierni Warszawie.-

12 stycznia 1945 r. Na przy­
czółku pod Sandomierzem roz­
poczęła się wielka ofensywa 
wyzwoleńcza Armii Radziec­
kiej i walczącego u jej boku 
Ludowego Wojska Polskiego. 
A jeszcze o brzasku tego sa­
mego dnia jeden z telefoni­
stów 4 niemieckiej armii gen. 
Harpego zanotcwał meldunek: 
„12 stycznia 1945 r. — nic 
szczególnego”.

Rezultaty potężnej nawały 
ogniowej, druzgocącej nieprzy 
jacielskie pozycje, schrony i u- 
m cenienia stały się już W 
pierwszych minutach natarcia 
katastrofalne dla Niemców. 
Meldunki wroga donosiły: — 
„Tu Berg 72”. Oszałamiające u- 
derzenie, wszystko rozlatuje 
się. Łączność przerwana. Nie 
mogę się utrzymać... Ogień 
Rosjan przeraźliwie dokładny. 
Dookoła wszystko zniszczone. 
Sztab rozbity Usiłuję się wy­
dostać. Koniec”.

A tymczasem wzdłuż całego 
frontu wschodniego długości 
1.200 km, między Bałtykiem 
a Karpatami, nastąpiło gigan­
tyczne uderztenie wojsk 5 Fron 
tów równocześnie (trzy Biało­
ruskie i dwa Ukraińskie). Wy­
zwalających nasze ziemie żoł­
nierzy radzieckich i polskich 
entuzjastycznie witała lud­
ność. Niemcy nie byli już w 
stanie zatrzymać radzieckiego 
natarcia. Nie pomógł histerycz 
ny rozkaz Guderiana do żoł­
nierzy frontu wschodniego, 
który brzmiał; „Drugi tydzień 
prowadzimy ciężką walkę z 
posuwającym się naprzód 
przeciwnikiem. Głębokie kliny 
sowieckie powstały w rezulta­
cie natarcia pancernych grup 
bojowych. Należy je natych­
miast zlikwidować. Niech was 
nie przerażają straty material­
ne. Należy wszędzie i natych­
miast likwidować radzieckie 
czołgi. T-34 nie są niezwycię­
żone. ildowodnijcie całemu 
światu, żc niemiecka wola o- 
poru nie została złamana...” 
Nie pomogły rozpaczliwe dzia­
łania kontrofensywne wroga 
— wielka ofensywa błyska­
wicznie posuwała się naprzód.

W pierwszym dniu zwycięs­
kie wojska wkroczyły do Bus­
ka Zdroju. 15—16 styczeń 
przyniósł wolność mieszkań­
com Kielc, Radomia, Żyrar­
dowa, 17 I. — wolna już była 
Warszawa, Częstochowa, a w 
kilka dni potem w Krakowie, 
Łodzi, Tarnowie powiewały 
już polskie, narodowe flagi. 22 
stycznia Bydgoszcz serdecznie 
witała oddziały Wojska Pol­
skiego. Ofensywa błyskawicz­
nie posuwała się naprzód. 1 lu­
tego osiągnięto Odrę.

Nic już nie zdołało zatrzy­
mać tej pamiętnej ofensywy. 
Jej triumfalnym zakończe­
niem było zdobycie Berlina 1 
bezwzględna kapitulacja hitle­
rowskich Niemiec.

Tekst — Henryka Hus sak 
‘ Zdjęcia — Archiwum CAF

rot. - caf .

Lufy 1945 r. Żołnierze radzieccy pomagają przy budowle 
zburzonego mostu ha Wlile.

Fot. — CAF

17.1.1961 r. — szesnasta rocznica wyzwolenia Warszawy. Plac 
Zamkowy, w całej krasie, po odbudowie.

CAF —. fot. Szyperko
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Od klocków do... fabryk W* Ufraelautla eoraz

W szkole organizatorów produkcji

Niewielka sala. W niej stoły, na których do­
rośli „bawią się” układaniem klocków 
przedstawiających miniaturowe maszyny. 

Kilka po-kratkowanych tablid, do których przy­
czepia się wycinania w kształcie obrabiarek. 
Obok jeszcze jakieś przyrządy, służące do ba­
dania szybkości orientacji i koordynacji ru­
chów.

Tak przedstawia się niewiel­
ki tylko wycinek pracy ośrod­
ka, w którym kształcą się 
przyszli organizatorzy prze­
mysłu maszynowego.

— Te normalne „dzienne” 
studia trwają tu pięć lat, na­
tomiast na trzyletnie specja­
listyczne studia wieczorowe 
przyjmnjc się ludzi, którzy 
muszą się wykazać dyplo­
mem inżyniera, zdać konkur 
sowy egzamin z technologii 
bndowy maszyn, wyższej ma 
tematyki oraz przedstawić 
praeę kwalifikacyjną o dzia­
łalności jakiegoś zakładu... 
Student w czasie nauki mu­

si wykonać cztery prace (tzw. 
„projekty przejściowe”). Pierw 
sza z nich jest projektem kon­
strukcyjnym, który wykazuje 
czy przyszły organizator opa­
nował zagadnienia techniczne. 
Druga jest egzaminem ze zna­
jomości procesów technologicz 
nych. Trzecia techniczno-eko­
nomiczna — dotyczy perspek­
tyw rozwoju produkcji okre­
ślonych wyrobów w skali ca-

lego przemysłu maszynowego. 
Czwarta praca (wciąż jeszcze 
„przejściowa”) polega na opra­
cowaniu kompleksowego pro­
jektu organizacyjnego określo­
nej komórki produkcyjnej w 
zakładzie.

Szkoła myślenia
I dopiero wówczas przycho- 

dzi czas na pracę dyplo- 
ęnową, która stanowi general­
ną próbę sił i umiejętności 
analizowania stanu organiza­
cyjnego i kompleksowego u- 
sprawmiania technologii, orga­
nizacji i ekonomiki w przed­
siębiorstwie.

Łatwo to wszystko wyliczyć, 
trudniej opracować. Aby np. 
przedstawić projekt rozwoju 
produkcji jakiegoś wyrobu, 
student musi przeanalizować 
istniejącą produkcję w kraju, 
produkcję zagraniczną, teden- 
cje rozwojowe na świecie, włą 
czając zarówno zapotrzebowa­
nie klientów, jak i problemy 
techniczne dotyczące unowo-

cześnienia konstrukcji, proce­
sów produkcyjnych itd. itd.

To jednak jest dopiero 
wstęp. W drugim etapie pra­
cy student, w oparciu o ogól­
ne dane ekonomiczno-tech­
niczne, przystępuje do zapro­
jektowania samego zakładu 
przemysłowego. I znów trzeba 
uwzględnić takie czynniki, 
jak: najdogodniejsza lokaliza­
cja, optymalna wielkość za­
kładu, zakres kooperacji, struk 
tura zatrudnienia i płac, koszt 
budowy zakładu, technologia 
produkcji, rozmieszczenie sta­
nowisk pracy itp.

Nielicha szkoła myślenia. 
Nic dziwnego, że w uczelnia­
nej bibliotece, która gromadzi 
prace studentów (a każda z 
nich jest sporym tomem) czę­
sto zjawiają się przedstawicie­
le różnych przedsiębiorstw, 
szukający dogodnych dla sie­
bie rozwiązań, a oceny prac 
dyplomowych wielokrotnie no­
szą adnotację o zaoszczędzo-
nych przez zastosowanie
projektu — milionach złotych.

Takie są efekty działalności 
Katedry Organizacji, Ekono­
miki i Planowania Przemysłu 
Budowy Maszyn Politechniki
Warszawskiej, 
przez docenta S.

prowadzonej 
Chajtmana.

Olbrzymie potrzeby
P olitechnika
■*- wykształciła dotychczas

Warszawska

Proszę o glos!

Arrasy i wazy
T) e wielu latach niczym 
f nieuzasadnionego po­

bytu w dalekiej Ka­
nadzie, wracają do kraju 
najcenniejsze skarby naro­
dowe — słynne wawelskie 
arrasy. Radość to dla wszy­
stkich zrozurpiała, szczegół 
nie dla mieszkańców pod­
wawelskiego grodu

Jeszcze aliści arrasy nie 
dotarły do kraju, już sły­
chać jakieś zgrzyty, zapo­
wiedzi sporów — komu wła 
ściwie one się należą. My- 
ślcliby wszyscy, że Krako- 
wowi. Przyznał to sam mi­
nister kultury i sztuki, Ta­
deusz Galiński, w wywia­
dzie udzielonym przedsta­
wicielowi PAP, a zamiesz­
czonym miedzy innymi w 
stołecznej prasie z dnia 8 
stycznia br. Cytuję:

Mogę z całą pewno­
ścią stwierdzić, że około 20 
— 22 stycznia część skar­
bów zostanie wystawiona w 
Muzeum Narodowym w 
Warszawie. Reszta skiero- 
wana zostanie do Krakowa, 
do pracowni konserwator­
skiej, aby po pewnym cza­
sie, wraz z eksponowanymi 
skarbami w Warszawie, za­
jąć swe właściwe i należne 
miejsce — w salach Wawd^ 
hi".

Stwierdzenie niedwuznacz 
we i słuszne. Tymczasem...

aczynają się przetargi.
Nie wiem, czy źródłem 

ich jest inicjatywa redakcji 
„Życia Warszawy”, czy też 
ciche dotychczas marzenia 
dyrektora Muzeum Naro­
dowego w stolicy, prof. Lo­
rentza. Fakt, że we wtor­
kowym wydaniu „Życia” u- 
kazał się wywiad z dyrek­
torem Muzeum właśnie na 
temat arrasów. Oto jego 
streszczenie,

Prof. Lorentz odpowiada 
na pytanie, czy słusznie na­
zywamy arrasy „wawelski­
mi”? Okazuje się — z toku 
wypowiedzi — że już w 1937 
roku wybitni uczeni: prof. 
Tadeusz Mańkowski i prof. 
Mieczysław Gębarowicz u- 
dowodnili, iż słynne kobier­
ce służyły za życia Zygmun­
ta Augusta i Stefana Bato­
rego do dekoracji różnych 
siedzib królewskich, a nie 
tylko zamku na Wawelu. 
Już wtedy zarysowała się 
tendencja do skoncentrowa­
nia ich w Warszawie. W 
XVII wieku prawie cały 
zbiór znajdował się w sto-
licy, a po ITI rozbiorze zo- 

’ stał wywieziony do Rosji, 
i Zwrot arrasów nastąpił w 
■' latach 1921 i 1925, po decy-

zji podjętej przez rząd 
Związku Radzieckiego. Ar­
rasy wróciły wówczas —• 
podaje prof. Lorentz — do 
Warszawy i dopiero któryś 
z rządów powojennych za- 
decydował o przeniesieniu 
ich do Krakowa, dla wypo­
sażenia Waw&lu.

Podsumowując rozmowę 
z dyrektorem Muzeum Na­
rodowego, autor artykułu w 
„Życiu Warszawy” sugeru­
je ostatecznie, by po­
dzielić zbiór arrasów — po­
łowę oddać Krakowowi, re­
sztę — przyznać 'stolicy. IV 
sumie cała rozmowa z prof. 
Lorentzem zmierza do wy­
kazania bezspornego prawa 
Warszawy do powracają­
cych zbiorów.

rr en głos coś nam, po- 
znaniakom przypomi­

na! Chyba słynną przed pa­
ru laty sprawę powrotu cen 
nych waz g Głuchowskich. 
Pamiętamy, jak to wazy 
wróciły do kraju, jak to 
zaopiekowali się nimi war­
szawscy konserwatorzy i... 
posypały się głosy o ko­
nieczności pozostawienia 
waz to stolicy. Do dnia dzi­
siejszego, mimo decyzji naj­
wyższych władz państwo­
wych — wazy do Poznania 
nia wróciły.

Obecnie próbę zabrania 
z Krakowa całości lub po­
łowy powracającego skarbu 
w postaci arrasów uzasad­
nia się z historyczną do­
kładnością. Nie neguję, że 
nasi historycy mają rację. 
Nie mam także zamiaru od- 
pierać przeczytanych argu­
mentów i przykładów. Są 
na nie pisane dowody. Są­
dzę jednak, że spoza lini­
jek rozmowy z prof. Lo­
rentzem przebija wyraźna 
chęć spowodowania decyzji 
władz o pozostawienie ko­
bierców w Warszawie. Czy 
tendencja słuszna? Histo­
rycznie — tak, tradycjonal­
nie — po stokroć nie!

Społeczeństwo polskie pa 
mięta o tym, że arrasy za 
naszej . pamięci zdobiły sale 
Wawelu, stamtąd je zna i 
tam pragnie je nadal podzi- 
wiać, po ich powrocie z tu­
łaczki do kraju. Nie wolno 
także płaszczykiem histo­
rycznej dokumentacji po­
krywać tendencji do kon­
centracji wszystkiego 
co cenniejsze w Warszawie. 
Wczoraj — gołuchowskie 
ufizy, obecnie — arrasy. A 
rm co przyjdzie kolej ju­
tro?
KRZYSZTOF POMORSKI

kilkuset organizatorów pro­
dukcji. Ilość ta, jak na potrze­
by naszego przemysłu, jest wy­
soce niedostateczna. Powszech 
nym bowiem zjawiskiem jest, 
że ekonomiści kierujący zakła­
dami przemysłowymi zbyt ma­
ło orientują się w zagadnie­
niach technicznych, stanowią­
cych bazę ich działalności, a 
technicy — odwrotnie — nie 
umieją właściwie obliczać e- 
fektywności ekonomicznej 
swych poczynań.

Katedra, o której mowa, jest 
jedną z kilku zaledwie placó­
wek naukowych, które prze­
platając przedmioty technicz­
ne i ekonomiczne, pozwalają 
częściowo wyrównać brak od­
powiednich fachowców.

W jakiej mierze? Docent 
Chajtman oblicza, że dla wy­
pełnienia luki tylko w przemy­
śle maszynowym potrzeba o- 
koło 3 tys. organizatorów. Ist­
niejąca od 8 lat, jedyna o tym 
profilu, katedra wypuszcza 
rocznie przeciętnie 50—60 spe­
cjalistów.

Ile zaś daje właściwa orga­
nizacja, może świadczyć fakt 
przytoczony na ostatniej kra­
jowej naradzie ekonomistów’ 
przemysłu w Poznaniu: w jed­
nej z fabryk wyrabiających 
grzejniki do centralnego ogrze-
wania po przeanalizowaniu
toku prac inaczej ustawiono 
maszyny i połączono je tran-
sporterem produkcja bez
żadnych inwestycji zwiększy­
ła się o 100 procent!

ANDRZEJ POLANOWSKI

Coraz więcej domów I nowych osiedli mieszkaniowych przybywa w stolicy Dolnego Śląska - 
Wrocławiu. Na zdjęciu: nowoczesne, jasne bloki na osiedlu Huby.

CAF — fot. Wołoszczuk
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Turystyka w najbliższym pięcioleciu

T) nn wiele lat sprawy turystyki nie były u nas
■ należycie doceniane. Ostatnio jednak dokonano 

w tej dziedzinie sporo zmian i posunięć, które po­
zwalają na hardziej optymistyczne nadzieje. Organi- 
aacją turystyki, przygotowaniem dla niej odpowied­
niego zaplecza zajął się Główny Komitet Kultury Fi­
zycznej i Turystyki (GKKFT).

\ ie mamy wciąż odpowied- 
niej bazy turystycznej. 

Np. jeżeli chodzi o ilość miejsc 
noclegowych, przypadających 
na 1.000 mieszkańców, to Pol­
ska zajmuje pod tym wzglę­
dem jedno z ostatnich miejsc 
w Europie (Szwajcaria — 36,9, 
Austria — 29,7. Czechosłowa­
cja 10, Polska 3,5).

Zamierzone więc jest zorga­
nizowanie miejsc noclegowych 
w centralnych ośrodkach tury 
styki krajoznawczej. .Zostaną 
wybudowane hotele: orbisow- 
skie, zapewniające względny 
komfort ,i hotele turystyczne, 
skromniej wyposażone.

Na głównych szlakach tury­
stycznych zostanie wybudowa 
nych w pięciolatce około 101 
obozowisk campingowych, któ 
re służyć mają turystom 
zmotoryz.owanym, wędrują­
cym autostopowiczom itp.

W tym roku...
O ok 1961 — rozpoczyna o- 

kres turystycznych inwe­
stycji. GKKFT przeznacza ze 
swego budżetu na ten cel 133 
min. złotych. Większość nakła­
dów zostanie skierowana do 
obiektów, które znajdują się 
już w budowie.

Przyspieszy się zakończenie 
budowy rozpoczętych już ho­
teli „Orbisu” w Poznaniu i

Krakowie oraz uruchomienie 
Hotelu Europejskiego w War­
szawie. Kontynuowane będą 
prace przy wznoszeniu domów 
turysty w Krakowie i Szczyr­
ku. Skrócenie prac inwesty­
cyjnych w Górnośląskim O- 
środku Turystycznym w Cho­
rzowie pozwoli przekazać ten 
obiekt już na sezon 1962 r. W 
tym okresie turyści otrzymają 
również swój dom w Płocku. 
Ruciane, Węgorzewo

Zapadła decyzja dobudowy 
części gastronomicznej w ba­
zie turystyki wodnej w Rucia­
ne rn. Podobne obiekty gastro­
nomiczne otrzyma ośrodek 
PTTK w Sopocie. Rozpocznie 
się także budowa ośrodka wy­
poczynkowego w Węgorzewie.

Amatorów wycieczek gór­
skich ucieszy wiadomość, że 
wreszcie zmontuje się wyciąg 
na Szrenicę w Karkonoszach. 
Na Śnieżce zostanie przygoto­
wany (uzbrojenie) plac pod 
rozpoczynającą się tutaj w 
przyszłym roku budowę schro 
niska.

Pierwsze dziesięć
W tym roku powstanie 
*v pierwszych 10 obozo­

wisk campingowych, z któ­
rych część, być może, zo-

jeszcze latem tego roku.. 
Będą to 250-osobowe ośrodki 
domków campingowych i na­
miotów z odpowiednią wolną 
przestrzenią do biwakowania. 
Każdy ośrodek mieć będzie 
światło, prysznice, kuchnie tu­
rystyczne i pawilon admini* 
stracyjno-gospodarczy, w któ­
rym turyści otrzymają suchy, 
prowiant i gorące napoje.

K. SZELESTOWSKA

0 sobie mówią:

Stanisław Wisłocki

Fot. CAF — Czarnogórski

stanie oddana do użytku

Odkrycia roku 1960
Odkrycia i wynalazki roku 1960 mogą go 

kwalifikować do rzędu lat, mających 
duże znaczenie dla dalszego szybkie­

go rozwoju nauki i techniki.
Zacznijmy od ATOMISTYKI. W tej dziedzi­

nie rok 1960 może się szczycić wynalezie-
niem nowej cząstki elementarnej anty-
hiperonu dodatniego, który „urodził się” w 
itubnej (podczas gdy antyhiperon ujemny po­
wstał w laboratoriach rzymskich). W techni­
ce atomowej prawdziwą rewelacją był 
pierwszy na świecie statek o napędzie jądro­
wym „Lenin”, który ze stoczni radzieckich 
wypłynął na lodowiska arktyczne. W urzą­
dzeniach termojądrowych uzyskano tempe­
raturę 35 min. stopni — niestety, sprawa u- 
trzymania takiej temperatury choćby przez 
parę minut pozostaje jeszcze kwestią przy­
szłości...

W ASTRONAUTYCE — uczonym radziec­
kim udało się wysłać statek z żywymi stwo­
rzeniami (Striełką i Biełką) w kosmos, oraz 
zagwarantować im bezpieczny powrót na 
ziemię. Niestety, zejście do lądowania kolej­
nego statku kosmicznego po złym torze unie­
możliwiło ściągnięcie na Ziemię ich następ­
czyń — Pszczółki i Muszki. W astronomii — 
nowych’ informacji o Marsie dostarczył tele­
skop radzieckiego astronoma Dawydowa. 
Uczony ten wysunął nową hipotezę o słyn­
nych kanałach marsjańskich: twierdzi on. że 
są to szczeliny w głębokiej pokrywie lodowej.

ELEKTRONICY na całym świecie ścigają 
się w wytwarzaniu coraz sprawniejszych 
mózgów elektronowych. Radzieckie maszyny 
rotorowe — typ 1960 — zwiększyły wydaj­
ność pracy w różnych dziedzinach produk­
cji. „Mózgi elektronowe” prowadzą pociągi, 
zajmują się meteorologią i tłumaczą teksty, 
przekraczają wszystkie dotychczasowe re­
kordy w liczeniu dochodzące do 250 tysięcy 
działań ma sekundę!

Do najciekawszych wyników naukowych 
w dziedzinie BIOLOGII 1960 rotau można za­
liczyć odkrycie przez uczonych radzieckich 
nowych właściwości roślin — odróżniania
przez nie biegunów magnetycznych, wy­
trzymywania bardzo • - •. niskiej temperatury
(czarną porzeczkę przetrzymano nawet w 
temperaturze — 253 stopni).

Uczonym francuskim udało się stwierdzić 
własności białkotwórcze kwasu dezoksyry­
bonukleinowego. Inną sensacją naukową by­
ło odkrycie — równocześnie na obu półku­
lach naszej Ziemi — syntezy chlorofilu.

W MEDYCYNIE — osiągnięciem nauki ra­
dzieckiej i amerykańskiej (które zawarły 
między innymi porozumienie w tej sprawie) 
były prace przybliżające poznanie nie wy­
jaśnionej dotąd istoty raka — przyczyn m- 
wstawania tej choroby.

Oto zaledwie kilka przykładów z bogatego 
dorobku roku 1960. (APD

— Pański zawód?
— Dyrygent.
— Ile lat za dyrygenckim 

pulpitem?
— 24 lata.
— Ile koncertów?
— Nigdy nie liczyłem. Ale 

chyba ponad 1000...
— Następna podróż arty­

styczna?
— Stany Zjednoczone, Ka­

nada i Szwajcaria z zespołem 
Filharmonii Narodowej. Jadę 
razem z Witoldem Rowickim.

— Czyimi utworami będzie 
pan dyrygował?

— G. Bacewiczówny, Sza* 
łowskiego, Paderewskiego, 
Liszta, Szymanowskiego, Mo­
niuszki, Noskowskiego, Beet* 
hovena, Chopina (z solistką 
Reginą Smendzianką), Karło­
wicza.

— Ile występów przypadłe 
panu w udziale?

— Feralna liczba — 13.
— Jak się pan w związku 

z tym czuje?
— Doskonale.
— A trema?
— Oczywiście jest. Ale głów 

nie z przyczyny publiczności, 
której nie znam. Mam jednak 
nadzieję pokonać tremę przy 
wydatnej pomocy naszego ze­
społu.

— Życzymy powodzenia i do 
brych recenzji.

Rozmawiał
CZ. CHRUŚCIŃSKI

t (Jak wiadomo Filharmonia 
Narodowa koncertuje już w 
USA. Wywiad przeprowadzo­
no oczywiście przed wyjazdem 
-= red.).
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Repertuar, plany i marzenia I
Roimowa o ieairach z dyr. Janem Perzem

Zgodnie z tradycją
ru dni owy pobyt w Moskwie i Leningradzie 

dyrektora poznańskiego Teatru Polskiego 
Jana Perza, a także szereg ostatnich cie­

kawych sztuk wystawionych na deskach Polskie 
go i Nowego (w 1960 roku w obu teatrach 35 ty­
sięcy widzów więcej niż w 1959!), przyspie­
szyły przeprowadzenie wywiadu z dyrektorem. 
Rozmowę zaczynamy od teatralnych wrażeń z 
wyjazdu do Związku Radzieckiego.

— Niewątpliwie najbardziej 
Interesował się Pan teatrem, 
ale i w tej dziedzinie skala 
Fańskich doznań była na pew­
no różna. Co się Panu najwię­
cej podobało?

— Leningradzki Teatr Ko­
media pod dyrekcją N. P. Aki­
mowa, reżysera i plastyka w 
jednej osobie, który wprowa­
dza na swoją scenę współczes­
nych autorów. Teatr ma świe­
tnych aktorów, dobry reper­
tuar, lecz nade wszystko pro­
wadzi współpracę z aktora­
mi...

— Przepraszam, na czym ta 
współpraca polega?

— Dramaturg pisząc sztukę, 
kontaktuje się z Akimowem. 
Jego teatr można więc nazwać 
nieoficjalną szkołą pisania 
sztuk. Przez zle wystawienie 
utworu młodego twórcy moż­
na położyć i sztukę, i autora. 
U Akimowa to się nie zdarza. 
Ma ogromny autorytet arty­
styczny i doświadczenie tea­
tralne. Wystawienie jakiejś 
sztuki przez Akimowa otwiera 
karierę przed jej autorem. 
Grono młodych dramaturgów

na dobry teatr. Czego możemy 
oczekiwać?

—’ Trwają intensywne pró­
by „Świętej Joanny” Bernar­
da Shawa. Reżyseruje Józef 
Gruda, jeden z najbardziej 
współczesnych reżyserów, zna­
ny ze znakomitej realizacji 
„Widoku z mostu” z\. Millera, 
nagrodzony za nią na festiwa­
lu w Toruniu. Scenografię ro­
bi Anna Zydroń, 23-letnia ab­
solwentka Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie. W ty­
tułowej roli wystąpią dwie 
utalentowane aktorki — Ale­
ksandra Koncewicz i Kazimie­
ra Nogajówna.

Od dłuższego czasu trwają 
prace nad poznańską insceni-

nieńskie” w Teatrze Polskim, 
Ale przepraszam, że przery­
wam — powróćmy do Nowego.

— Chcemy, żeby Teatr No­
wy stał otworem dla autorów 
współczesnych. Po Barnasiu 
damy Jerzego Broszkiewicza 
„Dziejową rolę Pigwy”. Potem 
zamierzamy wystawić współ­
czesną pozycję radziecką.

— Czy może coś z Fana po­
dróży do Związku Radziec­
kiego?

— Właśnie. Mamy szereg 
interesujących pozycji, które 
przymierzamy do naszych moz 
liwości obsadowych.

— Z tęgo, co Pan Dyrektor 
powiedział, widać, że Nowy 
ma ambitną linię repertuaro­
wą. O ile wiem, to w Krako­
wie Teatr Słowackiego daje 
„Królowę przedmieścia” i na­
wet nie w inscenizacji Leona 
Schillera, w Teatrze Starym 
idzie wodewil „Krowoderskie 
zuchy”, a na małej scenie Tea­
tru Słowackiego „Łowcy głów” 
Masa Regniera. Przyznać mu­
szę, iż porównanie repertuaru

renomowanych scen 
Krakowa i naszego 
Nowego wypada na 
tego ostatniego. Co

godnego 
Teatru 

korzyść 
prawda

zachęca do współdziałania
konsultowania z Akimowem

zacją „Kordiana” 
kiego.

Słowac­
— Kto reżyseruje?
— Ja. Współpraca dramatur 

giczna prof. dr. Jerzego Ziom-
ka, a scenografia jednego
najwybitniejszych 
malarzy, Piotra 
skiego.

z
polskich 

Potworow-

— A co w Teatrze Nowym? 
Na otwarcie sezonu daliście 
ciekawe przedstawienie sztuki

i B. Brechta „Człowiek jak czło-

już sam fakt, że jego najbliż­
szym współpracownikiem był 
zmarły niedawno wybitny dra
maturg 
Szwarc.
- To 

wróćmy

radziecki Eugeniusz

bardzo ciekawe. Po- 
jednak z Leningradu

na grunt Poznania. Świetnie 
wystawiona w Pana reżyserii 
..Potęga ciemnoty” Lwa Toł­
stoja podnieciła nasze apetyty

wiek”...
— Trwają próby nad „Ape­

lacją Miliona” polskiego auto­
ra Kazimierza Barnasia. Reży­
seruje Barbara Kilkowska. sce 
nografia Mariana Iwanowicza, 
który jest absolwentem kra­
kowskiej Akademii...

— Znów nowe nazwisko. 
Postawiliście, widać, na młode 
kadry. Zresztą najlepszym te­
go dowodem były „Śluby pa-

15 rocznica śmierci Feliks Nowowiejski
18 stycznia przypada 15 rocz 

nica śmierci związanego z Po­
znaniem kompozytora — Fe­
liksa Nowowiejskiego. Z po­
wyższej okazji odbywa się sz£ 
reg imprez muzycznych. W 
Państwowej Filharmonii już 
zabrzmiał poemat Nowowiej­
skiego „Dante i Beatricze”, a 
na koniec miesiąca przygoto­
wuje się prawykonanie Ili 
Symfonii pod dyrekcją Jerzego 
Katlewieza.

Nadto w najbliższy piątek 
20 bm. Chór Filharmonii, pro- 
wadzony przez Stefana Stuli- 
groMa, da wespół ze solistami 
specjalny koncert utworów 
kompozytora w Auli UAM. 
^ słyszymy po raz pierwszy w 
Poznaniu „Tekę Białowieską” 
w której autor zawarł wraże­
nia i nastroje z pobytu w Bia­
łowieży latem r. 1937. W daw- 
ne wieki wprowadzi nas 
■•Śpiew rycerzy Krzywouste­
go’ do tekstu z kroniki Galla 
— Anonima. Także w progra- 

„słowików poznańskich” 
?najduje się sławna „Ojczyzna 
(Jeruzalem)”.

tymże koncercie prof. J. 
Gawlak będzie interpretował 
iragmenty symfonii organo­
wych Nowowiejskiego. Z jego 
Pieśni solowych przewiduje 
M „Róże dla Safo” oraz „Mu- 
*Akę mojej duszy”.

Feliks Nowowiejski, laureat 
Międzynarodowych nagród kom 
Pozytorskich, tworzył i dzia- 

w naszym mieście (w la- 
międzywojennych). Po- 

?nań był miejscem prapremie- 
r’ 'legendy Bałtyku”, jak rów 

i€z jej świetnego wznowienia 
r> 1955. Następnie dzieło 
''^^jskiego odniosło wiei 

‘ sukces zagraniczny w Ro- 
*i-ocku, a w r ub> także we 

fPcławiu. który ze swej stro 
* uczci rocznicę soektaklem 

Agendy” i8 stycznia.
(zast.)

Fot. — Alojzy Czarnecki

Proces literacki 
w Lyonie

We francuskim mieście Lyo 
nie rozpocznie się w dniu 25 
bm. proces, który wytoczył 
pisarz radziecki, Anatoli Kuz- 
n.ecow; oskarża on księgarza 
francuskiego o wydanie okro­
jonego. wykoślawionego i błęd 
nego przekładu jego ks!ążki 
pt. „Dalszy ciąg legendy”. Mia­
nowicie wydawca arcybiskup- 
slwa Lyonu Emmanuel Vitt? 
wydał książkęKuzniecowa, opa 
trując ją tytu^m: „Czerwona 
gwiazda we mgle przekład 
książki zlecił niejakiemu Paul 
Chaleilsowi. Jak. donosi gaze­
ta l’Humanite — tłumacz za­
ciemnia dzieło radzieckiego 
autora mieszając w nim cy- 
r .czno-intelektualną akroba- 
tykę' z chrześcijańskim misty­
cyzmem. podczas gdy Kuznie- 
cow podnosi dzielność życiową 
radzieckiej młodzieży. która 
blerze czynny udział w budo­
waniu komunizmu.

We wniesionej skardze, do­
maga się Kuzniecow za po­
średnictwem francuskich adwo 
katów Garęon i Ambrę, obło­
żenia aresztem mistyfikacyj- 
nego przekładu oraz godziwe­
go odszkodowania. Lyoński 
adwmkat Ambrę odwiedził nie­
dawno swego radzickiego man 
danta w Tulę i daje opis młu

jedni obcięliby, żeby „Nowy” 
był przybytkiem sztuk lek­
kich, rozrywkowych, inni 
znów oczekują awangardy i 
Himalajów intelektu... Napraw 
dę, trudno wszystkim dogo­
dzić. A jak wygląda tzw. linia 
repertuarowa w „Polskim”?

— Klasyka, wielki reper­
tuar, ale zrobiony bardzo 
współcześnie. Nie chodzi tylko 
o nieżyjących autorów, me 
chcemy też teatru monumen­
talnego i bardzo zakurzonego. 
Po Kordianie szykowaliśmy 
znakomitą sztukę F. Werfla 
,.Jacobovsky i pułkownik”.

— Słyszałem, że z tą pozy­
cją. ma Pan Dyrektor pewne 
trudności.

— Niestety. Od wielu lat no 
szę się z zamiarem reżysero­
wania tej sztuki. Przemyśla­
łem ją w najdrobniejszych 
szczegółach, nie wyłączając ob 
sady i opracowanego egzem­
plarza reżyserskiego.

— Słowem — wszystko go­
towe. tylko zacząć próby!

— Tak, ale stosunek władz 
centralnych do teatrów poza- 
warszawskich. jeśli chodzi o 
sztuki dewizowe, nie pozwolił 
nam na zrealizowanie między 
innymi tych marzeń.

— Miejmy nadzieję, że coś 
się zmieni na lepsze i że w 
Końcu Pan urzeczywistni to 
pragnienie.

— Oby!
Rozmawiał:

MARIAN FLEJSIEROWICZ

namienne, jak przy ob­
serwacji coraz bardziej 
ożywiającego się ruchu 

wydawniczego Poznania, za 
uważyć można charaktery­
styczne zwiększanie zainte­
resowań problematyką za­
chodnią i niemcoznawczą.

1? fakty tej pracy dają 
1* znać coraz częściej o 

sobie. Oto w ostatnich pa­
ru zaledwie dniach znala­
zły się na mym biurku czte­
ry pozycje różnorodne tre­
ściowo, bliskie jednak ogól 
ną swoją tematyką. Wydaw 
dictwo Zachodnie w IX ze­
szycie niezmiernie cennej 
serii „Studiów i rozpraw”, 
o której przy okazji trzeba 
będzie więcej powiedzieć, 
wydało pracę pt. „Ruchy 
migracyjne między Odrą a 
Bugiem w dobie II wojny 
światowej’'. W momencie, 
gdy w NRF coraz częściej 
w drukowanych tekstach i 
w wypowiedziach polityków 
słyszy się kłamliwą tezę o 
wymordowaniu miliona 
Niemców w trakcie akcji 
wysiedleńczej w roku 1945 
—1946, praca ta staje się 
niezmiernie ważkim doku­
mentem, ukazującym pełną 
prawdę okresu II wojny. 
Andrzej Leśniewski i Ro­
man Nurowski w udoku­
mentowanym wstępie wy­
jaśniają podłoże ruchów mi 
gracyjnych na tym terenie, 
od „Drang nach Osten”, po 
akcję germanizacyjną, pla­
ny wysiedleńcze Polaków, 
odpływ niemczyzny ze 
Wschodu, tzw. Ostflucht, u- 
cieczkę masową Niemców u 
schyłku wojny, aż po spra­
wiedliwe wysiedlenie na 
mocy uchwał poczdamskich.

Z 
w

kolei Ryszard Zieliński 
bardzo przejrzyście zury-

dego pisarza w L’HumanJ'
przedstawiając go jako „czło­
wieka pogodnego i rozkocha-
nego literaturze francu-
skiej”.

Należy dodać, że nowy prze­
kład książki „Dalszy ciąg le­
gendy” — tym razem autory-
zowany ukazał się nie-
dawno w paryskim wydawnlc
iwie Juillarda. M. J.

■ 1 i

kręcenie filmu pt. „Czy Pani lubirozpoczął
powieści Fr. Sagan. Ma zdjęciu: Ingrid Berg-

Anatol lifvak 
Brahmsa!" wg

mann grająca główną rolę w jednej ze scen filmu.
Fot. — CAF

sowanym rozdziale omawia 
istotę i przebieg ruchów 
migracyjnych. Liczne tabe­
le, dane cyfrowe, puszcze- 
gotne fazy migracji, aż po 
zasiedlenie ludnością polską ■ 
Nadodrza ukazują całą 
prawdę problemu.

'Po samo wydawnictwo j 
i Zachodnie opublikowało ; 

książkę „Owoce walki i pra ' 
cy”, zawierającą tekst pi ze- 1 
mówienia Władysława Go­
mułki na 15-lccie powrotu 
ziem zachodnich i północ­
nych, wygłoszone we Wro- 
ctuwiu 7 maja ubr. '/manę to 
przemówienie, przypomina­
jące prawa polskie do tych 
ziem, podsumowujące zara­
zem nasz polski dorobek 15- 
lecia, znalazło jeszcze ma­
teriałowe pasze i zenie w mą 
arze pomyślanym aneksie, 
opracowanym pizez Edmun 
da Męclewskiego i Tadeu-., 
sza Der łatkę. Męclewski 
przeprowadza bilans prze­
szłości, analizuje warunki 
przejęcia Nadodrza i Półno­
cy przez Polskę, omawia sy- 
taucję ludnościową. Tadeusz 
Der latka wespół z Janem 
Szafrańskim omawiają go­
spodarkę ziem zachodnich 
i północnych, dodatkowo 
zaś pierwszy z nich opra­
cował jeszcze krótką mono­
grafię siedmiu województw 
zachodnich. Jeśli dodamy 
do tego wykaz wyższych u- 
czelni i umówienie spraw 
kultury, trudno sobie wy­
marzyć lepsze kompendium 
podstawowej wiedzy o na­
szym Zachodzie. Liczne ma­
py, tabele, wykresy, pla­
stycznie podkreślają aigu- 
mentację. Wydaje mi się, że 
pozycję tę trzeba postawić 
jaku przykład wydawania 
tekstów politycznych prze­
mówień mężów stanu.
Aigdy nie zaprzestanę 

podnosić zasług Wy­
dawnictwa Poznańskiego 
przy wydawaniu serii ma­
teriałów koszalińskich i lu­
buskich. Ten mecenat na­
prawdę wart jest szczegól­
nego uznania. Oto znów u- 
kazał się nowy tomik „Bi­
blioteki Lubuskiej”, przy­
nosząc tym razem barazo 
cenną pracę naukową Jana 
Wąsickiego „Miasta zachód 
niego pogranicza Wielkopol 
ski 1793—1815”. Autor z te­
renu dzisiejszego woje wód z 
twa zielonogórskiego wyod­
rębnia połać należącą histo­
rycznie do Wielkopolski, co 
od razu nada je pracy pełną 
przejrzystość. Okres wybra­
ny jest trafnie. Od rozbio­
ru, z chwilą gdy do miast 
wielkopolskich wkroczyły

Filmy sobie a muzom
Ci o pewien czas odbywają się prze- 

/ glądy filmów krótkometrażówych, 
fabularnych, dokumentalnych lub 

animowanych. Bywają to festiwale kra­
jowe lub zagraniczne. Na tych ostatnich 
odnieśliśmy już nie lada sukcesy, zdo­
bywając wiele zaszczytnych nagród: 
tak było we Francji, Belgii, we Wło­
szech, niedawno w Lipsku.

Działają u nas trzy wytwórnie fil­
mów animoxvanych: w Bielsku, w Tu­
szynie i w Warszawie. Dorobek tych 
wytwórni przedstawiony zostanie w 
styczniu bież, roku na trzech przeglą­
dach (w Warszawie, Lublinie i Szcze­
cinie). Obejmą one zarówno filmy dla 
dorosłych, jak' i dla dzieci, a że twór­
czość filmowa tego rodzaju traktowana 
jest jak najbardziej serio, świadczyć 
mogą nazwiska najwybitniejszych ha- 
szych reżyserów, niejednokrotnie wy­
różnianych na międzynarodowych fe­
stiwalach: Lenicy, Nehrebeckiego, Mar­
szałka czy Haupego.

Skoro jest jednak tak dobrze, dla­
czego jest tak źle? Dlaczego nie ustają 
skargi, że filmy krótkometrażowe pro­
dukowane są w pustkę, że są jak listy 
bez adresu, żę nie trafiają do nikogo. 
Ba, jakże mają trafiać, skoro z reguły 
filmów tych, tak chwalonych i na­
gradzanych. nie wyświetla się ńa na­
szych ekranach?

Czyniono już różne próby.- abv zmu­
sić nasze kina do wyświetlania znako­
mitych — przynajmniej w oceńie

tyki — naszych filmów krótkometrażo- 
wych. Jedną z nich było przedłużenie 
czasu seansów filmowych, aby film 
krótkometrażowy „zmieścił się”. Innym 
sposobem było sporadyczne otwieranie 
kin specjalnych na wzór zagranicznych 
„non stop”, które by wyświetlały wy­
łącznie te filmy. Kina owe nie zdały 
u nas egzaminu życia, głównie zdaje 
się z tego powodu, że na całym świecie 
umieszcza się je w miejscach szczegól­
nie ruchliwych, na dworcach kolejo­
wych. lotniczych, autobusowych, gdzie 
ludzie chcą sobie skrócić czas oczeki­
wania, podczas gdy w Polsce traktowa­
no je na równi z innymi, „normalny­
mi” kinami. Oczywiście z .takiej kon­
kurencji zwycięsko wyjść mogły i mu- 
siały tylko te ostatnie.
/'•zyżby więc wina leżała po stronie 

dystrybucji? Zapewne w znacznej 
mierze ona tu zawiniła, ale trzeba so­
bie uświadomić, że nie bez kozery dy­
strybucja traktuje te filmy po maco­
szemu.

Pewien reżyser francuski, zachwyca­
jąc się polskimi filmami krótkometra- 
żowymi, oświadczył, że Polska musi 
być bardzo bogatym krajem, skoro fi- 
nansuje najbardziej śmiałe i ekspery- 
mentatorskic poczynania reżyserskie, 
jakie z góry liczyć muszą na bardzo 
słabą kasę. Za granicą, gdzie reżyserzy 
ograniczeni są kanonami rentowności 
filmu, mają związane ręce. Myślę, że 
reżyser ten miał sporo racji: mamy

więc powód do dumy z powodu pań­
stwowego mecenatu i powód do reflek­
sji, czy się tego państwowego mecena­
tu nie nadużywa...
IV szelka twórczość eksperymenta- 

’ torska, choćby nawet nie szła w 
parze z polityką kulturalną w naszym 
kraju, cieszy się poparciem, jest finan­
sowana, ale bynajmniej nie zawsze 
jest afirmowana przez opinię publicz­
ną. Nieliczne filmy krótkemetrażowe, 
które dostają się na ekrany naszych kin
jako dodatek do pełnometrażowego fil-
mu, na ogół nie wywołują entuzjazmu 
widowni. Warto by się więc poważnie
zastanowić nad tym, czy nie za dużo

wojska pruskie, zmienia się 
sytuacja tych ośrodków ży­
cia. Niemcy usiłowali głosić 
tezę, że odtąd zaczął się ich 
rozwój. Wosicki w oparciu 
o źródła, cyfry, materiały 
statystyczne, czerpane w 
znacznej mierze właśnie ze 
źródeł niemieckich, podwa­
ża tę tezę, wykazując poza 
tym swoisty sposob pracy 
historyków niemieckich, od 
rywających historię pew­
nych okresów w dziejach 
miast od całości zagadnień 
społecznych, gospodarczych 
i politycznych regionu, co 
przecież warunkuje życie 
miejskich ośrodkow.

piąty zeszyt „Zapisków 
i Koszalińskich”, które 

należy właściwie traktować 
jako periodyk, przynosi 
znów multum materiału bar 
dzo różnorodnego i tema­
tycznie, czasem też i w po­
ziomie. Obok notatek o 
świecie roślinnym ziemi sla 
wieńskiej spotykamy ocenę 
sanitarno-higieniczną rzeki 
Drawy, a dalej arcyciekawe

w nich eksperymentu, czy nie za mało 
ich twórcy myślą o tym. by dotrzeć do 
masowego widza? Z drugiej strony 
jakże mają o tym myśleć, jeśli zarówno 
działalność dystrybutorów jak i elitar­
na krytyka filmowa robią wszystko, by 
ich od tego widza szczelnie odizolować?

Tak czy inaczej, jednak co miesiąc 
setki i tysiące metrów kosztownej taś­
my filmowej idą dosłownie w błoto; 
nie trafi ona do żadnych kin, a prze­
ciętny widz kinowy będzie się o tej 
twórczości dowiadywał z prasy przy 
okazji nagród i festiwali.

Co najdziwniejsze, cały trust móz­
gów zastanawia się nad rozwiązaniem 
tego problemu od wielu lat, a filmy po 
staremu wędrują na półki archiwalne.

LESZEK GOLINSKI

studium 
wśród

o jadowitości
zwierząt

Zachodniego.
Pomorza

Omówienie
nowych znalezisk neolitycz­
nych na terenie powiatu 
kołobrzeskiego sąsiaduje z 
artykułem o muzeach ko­
szalińskich. A jeszcze po­
dania, recenzje, wykazy za­
bytków...

Obu wydawnictwom wie­
le słów prawdziwego uzna­
nia. Wznawiają z sukcesem 
piękne tradycje Poznania i 
Wielkopolski sprawowania 
mecenatu nad ziemiami 
Nadodrza.

EUGENIUSZ PAUKSZTA
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Zaczarowany lek 144ąż ula docenił
W medycynie — epoka cortisonu

W Ministerstwie Przemysłu Chemiczne­
go otwarto niewielką wystawę obrazu­
jącą ostatnie osiągnięcia naszej che­

mii. W jednej z sal duży blok siarki z Tarno­
brzegu, obok, w niewielkiej gablotce puszki 
z wyrobami przemysłu farmaceutycznego. Na 
jednej z nich napis: Prednison Polfa, Zakłady 
Przemysłu Chemicznego, Pabianice, II kwartał 
1960 r.; na drugiej — Encortolon Polfa Hor­
mon sterydowy, III kwartał 1960 r., Jelenio­
górskie Zakłady Farmaceutyczne; na trzeciej — 
Hydrocortison Polfa, Jeleniogórskie Zakłady 
IV kwartał 1960 r. Co oznaczają te trudne do 
zapamiętania nazwy?

A ntybiotyki zapoczątkowa- 
* ły nową erę w medycy­

nie, ale obecnie wkracza ona 
W epokę cortisonu.

Nadnercze zwierząt i ich 
gruczoły płciowe wydzielają 
do krwi między innymi pew­
ną grupę hormonów tzw. ste­
rydowych. Hormony te, któ­
rych skomplikowana budowa 
chemiczna jest już dosładnie 
poznana mają decydujący 
wpływ na najrozmaitsze czyn­
ności organizmu. Od ich ilo­
ści zależy proces rozwijania 
się i wzrastania organizmów, 
rozmnażanie się, przemiana 
materii itd.

Chorobom nowotworowym, 
psychicznym i różnego rodza­
ju stanom zapalnym towarzy­
sza takie lub inne zmiany w 
wydzielaniu do krwi powyż­
szych horjnonów. Ale jeżeli 
hormony te mają tak decydu­
jący wpływ na życie ludzkie, 
to przecież mogą w niejednym 
wypadku stanowić skuteczny 
lek.

W ostatnich latach jeden 
z hormonów sterydowych za 
czai odgrywać coraz większą 
rolę w medycynie. Preparat 
na nim oparty — corlison — 
jest uniwersalnym lekar­
stwem. Leczy on m. in. reu­
matyczne zapalenie stawów, 
astmę, różne choroby skór­
ne, wszelkiego rodzaju cho­
robliwe uczulenia — alergie, 
zapalenie oczu, choroby 
krwiobiegu itd. W kombi­
nacji z antybiotykami daje 
doskonałe wyniki przy lecze­
niu niektórych chorób infek­
cyjnych, w tym nawet pew­
nych wypadków gruźlicy.

Wyjątkowe trudności

Niestety, synteza sterydo­
wych hormonów należy 

do najtrudniejszych zagadnień 
chemii organicznej. W skali 
laboratoryjnej syntezę tę mo­
żna wykonać — wymaga to 
jednak takiego nakładu środ­

ków i pracy, że nie ma mowy 
o powtórzeniu takich doświad­
czeń nawet w skali półprze- 
mysłowej.

Roślin, z których można by­
łoby otrzymywać surowiec do 
produkcji cortisonu, poszuki­
wano na wszystkich kontynen 
tach. Je^na ze specjalnie zor­
ganizowanych wypraw przy­
wiozła z triumfem z głębi 
Afryki jakąś lianę zawierają­
cą potrzebny surowiec — 
związki chemiczne pokrewne 
budową cortisonowi. Niestety, 
cortison otrzymywany tą dro­
gą okazał się bezwartościowy.

Silniejsze 
od naturalnych

W reszcie znaleziono klucz 
’ do przemysłowej produk 

cji sterydowych hormonów. 
Okazało się. że pewien grzybek 
— pleśń dosyć rozpowszech­
niona w glebie I nawozie, mo­
że powodować fermentację, w 
wyniku której otrzymuje się 
takie hormony, jakie wytwa­
rza nadnercze zwierzęce.

Wiadomo już teraz, że jest 
wiele gatunków pleśni, które 
mogą wytwarzać cortison, nie 
tylko zresztą pleśni, lecz rów­
nież drożdży i bakterii.

Obecnie cortison produkuje 
się stosując kolejno różne ga­
tunki grzybków, bakterii i 
drożdży. Każdy z tych gatun­
ków wykonuje tylko część 
syntezy. Zostały przy tym wy­
selekcjonowane szczepy mi­
krobów najbardziej wydaj­
nych w dokonywaniu pewnych 
reakcji chemicznych.

Uczeni zaczęli coraz bardziej 
ulepszać technologię wyrobu 
cortisonu i przekonali się, że 
mogą wytwarzać substancje, 
których działanie na organizm 
ludzki jest nawet silniejsze 
niż działanie naturalnych hor­
monów. Na przykład tak zwa­
ny deksametason działa w nie­
których wypadkach dwudzie-

stopi ęciokrotnie silniej niż cor- 
tispn.

Badania nad syntezą hormo 
rów przy zastosowaniu drob­
noustrojów prowadzone są 
przez liczne instytucje nauko­
we w wielu krajach na całym 
świecie, zarówno na Wscho­
dzie jak i na Zachodzie.

Szwajcarski uczony Keich- 
stein i dwaj uczeni amerykan 
scy dostali nagrodę Nobla za 
zbadanie własności cortisonu. 
Wykryli oni nie tylko jego za 
lety, ale również wskazali na 
niebezpieczeństwo stosowania 
cortisonu w wypadku niektó­
rych schorzeń.

Tak więc obok podjęcia 
przez nasz przemysł w 1960 
roku produkcji siarki, również 
wielkim osiągnięciem jest uru 
chomienie produkcji uniwer­
salnego leku — hormonów ste 
rydowych. (API)

i zleci 
ich

Czytałam wiele razy w różnych pismach 
kobiecych, że żona powinna mimo prze­
pracowania i zmęczenia — starać się 

o ładny wygląd, być uśmiechnięta, ponętna 
i kusząca — aby mąż ją zawsze kochał, Myślę 
sobie: mój mnie kocha, ale nie zaszkodzi, jeśli 
będzie kochał jeszcze więcej. Skorzystałam 
więc ze służbowego wyjazdu męża i zaczęłam 
przygotowywać dom i siebie na jego powrót.
Miał wrócić o 11

popędziłam — mimo 
moralnych i fizycz-

nych sprzeciwów wcześniej do 
łóżka, a sama według książki 
„bądź zawsze piękną" — Li­
to Aureden zabrałam się do 
toalety. Najpierw wykąpałam 
się dodając do wody zapachu 
leśnego, potem zrobiłam pa­
rówkę z rumianku (według 
przepisu). "Teraz był potrzebny 
„relaks”. Ległam więc na tap­
czanie, pod nogi wsunęłam

nie Źpl

61-lefni chłop hiszpański, Yalenfin Medina Poves twierdzi, ie 
nie spał nigdy w życiu. Dziennikarze poddali go próbie, 
obserwując go przez 48 godzin — przez cały czas istotnie nie 
spał. Czy próba la jednak może być dowodem, że Poves 

w ogóle nie wie co to senł
Fot. — CAF

wieczorem.

książki męża, encyklopedie — 
w sam raz do tego celu — o- 
puściłam swobodnie ramiona 
(ciągle zgodnie z przepisami) 
i zaczęłam myśleć o miłych 
rzeczach. Że niby wygrałam w 
„Koziołki", że mąż wróciwszy 
będzie olśniony, że usiądziemy 
wygodnie przy małym stoliku, 
wy pi jemy po kieliszku wiś­
niówki (a jakże, przygotowa­
łam) — i znów będzie jak 16 
lat temu, za czasów narzeczeń- 
skich.

Po kwadransie „relaksu", w- 
brałam się w najlepszą sukien 
kę, taką wyjściową; mąż jej 
pewnie nie pamięta, bo dawno 
ze mną nie wychodził. Włoży­
łam szpilki. Stanęłam przed 
lustrem zadowolona. Wypchnę 
łam pierś jak Jane Mansfield, 
usta zrobiłam w ciup jak Bar- 
dotka i nie mogę mówić — 
wyszło nieźle.

Zapaliłam małe lampki, na­
kryłam stolik uroczyście, otwo 
rzyłam szprotki w oliwie i by­
ło bardzo miło i nastrojowo. 
Zostały mi 2 godziny czasu, 
postanowiłam je poświęcić 
książce „Lekarze radzą mat­
kom". Dostałam ją od męża, 
gdy najmłodszy synek miał 
roczek, ale dotychczas nie mia­
łam czasu jej przeglądać. Gdy

Wszedł do pokoju i stanął jak 
wryty. „Na kogo czekałaś?” — 
ależ na Ciebie kochanie — mó­
wię i jakoś głupio mi się robi. 
Nie wyglądał na zachwycone­
go, trudno, muszę się przyznać. 
A ja tak się cieszyłam!

Umył się prędko, chciałam 
mu podać pantofle, ale wstrzy­
małam się. Ja wystrojona a on 
w pantoflach? Siedzieliśmy 
więc sztywno, rozmowa nie 
kleiła się — pytałam uprzej­
mie jak przeszła podróż, po- 
dziękowal równie uprzejmie, 
'że dziękuje, dobrze. Powiedzie 
lam — no to chwała Bogu, że 
dobrze. — Tak, przyznał, do­
brze, że przeszła szczęśliwie. 
Zjedliśmy szprotki w oliwie, 
mnie zaczęły cisnąć szpilki, on 
ciągle poprawiał krawat. Nie 
powiedział mi żadnego kom­
plementu, ani nic równie mi­
łego.

W i reszcie nie wytrzymałam 
nerwowo, sprzątnęłam 

wszystko, postanowiwszy po 
tej porażce napisać do „Przy­
jaciółki”, zmyłam len cały ma­
kijaż czy jak to tam się mó-
wi nakręciłam włosy na
szpileczki, włożyłam podomkę 
i wygodne pantofle. Mąż tak­
że przebrał się w piżamę, z 
westchnieniem ulgi zdjął bu­
ty... Już, już miałam się roz­
płakać, że tak mi się nie uda­
ło, gdy nagle czule mnie objął, 
pocałował i rzeki: „Kochanie, 
dobrze, że już jestem w do­
mu". A ja postanowiłam so­
bie w tym momencie, nigdy 
już nie wystroić się dla męża 
(a w każdym razie nie dla 
własnego). Ha, trudno — go­
spodyni domu to nie kociak.

URSZULA LAUSCHOWA

dzieci chorowały zwykle
cała trójka od razu — to już 
czasu nie było na lekturę. No 
i z przerażeniem wyczytałam 
co groziło moim dzieciom nim 
się urodziły, na co jeszcze są 
narażone i co z tego może wy­
niknąć. Zrobiło mi się zimno 
i musiąlam wypić kieliszek 
wiśniówki — na rozgrzewkę.

W tym momencie odezwał
’’ się dzwonek. Poszłam 

otworzyć drzwi — i uszczęśli­
wiona wcześniejszym powro­
tem męża, padłam w ramiona. 
Odsunął mnie cokolwiek zdzi­
wiony, obejrzał od góry do do­
łu i zduszonym, może też co­
kolwiek przestraszonym gło­
sem spytał: „Co się stało?" 
Tłumaczyłam, że to dla niego 
tak się wystroiłam, że chcia- 
lam mu sprawić przyjemność.

Czyżby słynna Greta Garbo! — 
Nie, to tylko paryska fryzura „i 

la Greta”.
Fot. — CAF

po noworocznym „przesileniu" — 
prasa, jak gdyby chcąc uczcić 

inaugurację obchodów swego 300-lecia, 
przyniosła w ostatnich dniach wiele 
ciekawych materiałów. Zacznijmy, już 
tradycyjnie, od własnego podwórka.

Sprawy poznańskie
Kłowa Kultura” opublikowała dużą 

r?* ’ rozmowę (pióra Jana Górskie­
go) z nowo wybranym prezesem ZNP, 
cioc. dr. Józefem Kwiatkiem. Wywiad 
poświęcony jest głównie sprawie nie­
zwykle istotnej dla rozwoju naszego 
szkolnictwa: kształceniu nauczycieli.

Recenzje z dwu poznańskich przed­
stawień teatralnych przyniósł dość nie­
oczekiwanie, nowy numer „Tygodnika 
Powszechnego”. Recenzent, podpisu­
jący się T. P., w stu kilkunastu wie/szach 
dokonuje oceny „Potęgi ciemnoty” Lwa 
Tołstoja i sztuki „Człowiek jest czło­
wiek” Berfolta Brechta, granych w tea­
trach Polskim i Nowym. Recenzent oce­
nia inscenizację pierwszej ze sztuk po­
zytywnie, zgłaszając zastrzeżenia do 
kostiumów („koturnowe”) K. Pankie­
wicza. Natomiast nota recenzyjna, doty­
cząca przedstawienia brechfowskiego, 
jesł niemal entuzjastyczna.

„Poetyka” drukuje obszerny list po­
znańskiego publicysty — Floriana Mie- 
dzińskiego, zatytułowany „O datę uro­
dzin Marcina Kasprzaka”. Ten wybitny 
rewolucjonista, pochodzący z Czołowa, 
powiał Śrem, urodził się, jak pisze FI. 
/będziński, 2 listopada 1860 roku. Tym­
czasem „Trybuna Ludu" zamieściła 
wspomnienie pośmiertne 25 listopada, 
akademia zaś ku uczczeniu setnej rocz­
nicy urodzin M. Kasprzaka, odbyła się 
w Poznaniu 24, 11. F. Miedziński przy­
pomina, iż błędną dalę urodzin — 25 
listopada — podawały publikacje 
SDKPiL, których władze nie miały (z 
uwagi na konspiracyjne warunki) moż­
liwości odszukania odpowiednich do­
kumentów.

Jak zwykle urozmaicony „Sztandar 
Młodych" w numerze Wczorajszym na 
stronie poznańskiej przynosi artykuły, 
notatki i fotografię; wszystkie materiały 
dotyczą Śmigla. Redakcja „SM” poszła 
łu na koncepcję, realizowaną kiedyś 
przez „Głos” — poświęcenia jedno­
razowo sporej ilości miejsca komple­
ksowemu omówieniu problemów ja­
kiegoś rejonu.

Na koniec omawiania spraw naszego 
podwórka — uczyńmy wyjątek, sięga­
jąc po reprezentanta prasy miejscowej. 
Otóż miesięcznik „Zdrowie i Trzeź­
wość", ukazujący się w Poznaniu — 
zmienił z nowym rokiem szatę graficz­
ną i... niektórych członków kolegium. 
Obok innych, widnieją lam obecnie tak 
godne nazwiska, jak rektora UAM prof. 

dr. A. Klafkowskiego oraz rektora WSE 
prof. dr. Z. Zakrzewskiego.

Niech przemówi „góra‘ł
nawale materiału, nie zdołaliś­
my omówić przed tygodniem ar­

tykułu Jerzego Kasprzyckiego i Jerzego 
Szperkowicza w „tyciu Warszawy" 
(nr 5), pod wyżej przytoczonym tytu­
łem. Autorzy, kończąc akcję anłyb’uro- 
kratyczną „Spętani papierem" — wyli­
czają sumarycznie, ile to rozmaitych do­
kumentów potrzebuje przeciętny śmier­
telnik od kołyski do... grobu.

Publicyści „2. W." kończą: ^..Sądzi­
my, że możliwe jesł zlikwidowanie wy­
liczonych wyżej zaświadczeń i doku­
mentów. Pozosfają one w obiegu na 
mocy biurokratycznego obyczaju — 
jedne urzędy wydają nieskończone 
ilości papierków dlatego, że inne urzę­
dy domagają się ich od petentów. Te 
zaś żądają odpisów, podkładek, za­
świadczeń, bo taka jest litera prawa 
(...) Motorem takiego błędnego koła 
jesł brak zaufania urzędników wobec o- 
bywafeia, urzędu wobec urzędu i oby­
watela wobec urzędu. Każda z działa­
jących stron chce się mnogością doku­
mentów zabezpieczyć przed wszelkimi 
niespodziankami (...) Podstawowe hasło 
obronne brzmi: A ja mam na wszystko 
papierek! (...) Rodzi się pytanie pod 
adresem kierowników resortów: czy 
skłonni są zrezygnować z tych niepo­
trzebnych formalności i wydać jedno­
znaczne, konsekwentne zarządzenia!"

Dobrowolnie, czy.„
r\oniosły problem podjął tygodnik 

„Służba Zdrowia”. K. Sitkowa, w 
artykule zatytułowanym „Perswazją — 

nłe przymusem”, opowiada się zdecy­
dowanie przeciwko zmuszaniu człon­
ków rodzin osób chorych do wyłącz­
nego starania się o krew.

Panie redaktorze — powiedział 
czytelnik — lekarz leczący mego bli­
skiego, oświadczył, że on musi dostać 
bardzo dużo krwi. To, co wczoraj od­
daliśmy, nie wystarcza. Kazał, by zgło­
siło się do niego jeszcze osiem osób 
t rodziny po skierowania, bo inaczej 
chory nie dostanie krwi. A skąd ja 
wezmę osiem zdrowych, młodych osób, 
kiedy nie mam licznej rodziny! Czy tu 
nie można by kupić krwi — pisze K. Sit­
kowa, konkludując;

„Akcję krwiodawstwa rodzinnego na­
leży oczywiście prowadzić nadal i roz­
wijać ją. Ale nie per fas el nefa$.„ W 
ten sposób bowiem wyrządza się krzyw 
dę samej idei. No I nie zależy nam chy­
ba na tym, by powstał czatny rynek 
krwi." ) ,'i

Miejsce inżyniera
A licja Solska, publicystka „Trybuny 

Ludu”, podejmuje ów wdzięczny 
lemat w numerze 12 organu KC PZPR.

„Czy Polska cierpi na nadmiar, czy 
przeciwnie — niedobór inteligencji 
technicznej, a zwłaszcza inżynierów! Z 
rocznika statystycznego bez trudu moż­
na odczytać, że w naszej gospodarce 
pracuje około 80 tysięcy inżynierów 
(nie licząc kierunków rolniczych), co 
oznacza 6,5 raza więcej inżynierów 
niż przed wojną, a na 1000 zatrud­
nionych przypada w całej gospodarce 
uspołecznionej 12,5 inżynierów"

A. Solska, dając następnie kilka przy­
kładów niewłaściwego wykorzystywa­

nia kadr inżynierskich w zakładach pro­
dukcyjnych — stwierdza, iż mamy ra­
czej niedobór inżynierów. Przed® 
wszystkim jednak nie umiemy nimi ra­
cjonalnie gospodarować. „...Sedno spra­
wy tkwi w wytwarzaniu wokół zagad­
nienia „inżynierowie do ruchu" właści­
wej atmosfery (...) Nie, nie chodzi tu 
o sprawę płacy, choć ten problem wy­
bija się w dyskusjach. Chodzi o sprawę 
bodźców materialnych, sprzyjających 
rozwojowi myśli twórczej i postępowi 
technicznemu."

Zasadzki kosmetyki
y ygodnik „Odra" piórem Stefana 

Falskiego piętnuje brak nadzoru 
lekarskiego nad działalnością rozmai­
tych gabinetów kosmetycznych. P®n’ 
Maria W. zgłosiła się do poradni der­
matologicznej, zażenowana, że zawra­
ca głowę lekarzowi wypryskiem na twa­
rzy. Ale jutro jcsl bal a łen defekt na 
twarzy...

Lekarz przeprowadził badanie, p°* 
brał wycinek i przesłał do pracowni 
histopatologicznej. Wynik; płaskokomór 
kowy rak skóry. Przekazując pacjentkę 
do właściwego leczenia, dr C. zapytać 
jak leczyła ów „wyprysk" kosmetyczka? 
Odpowiedź: — Wypalała prądem 
lekfrycznym...

Oto makabryczny, szczęśliwie w P°* 
rę zakończony, przykład „działania" ni® 
poddanych kontroli lekarskiej „gabine­
tów piękności".

Leklor
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Za najlepsze 
wyniki

Nie po raz pierwszy za­
łoga Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego okazała się 
najlepsza w kraju we współ 
zawodnictwie międzyzakła­
dowym. Dwa lata temu o- 
trzymała ona sztandar prze 
chodni Urzędu Rady Mini­
strów. Wczoraj PPBP wrę­
czono sztandar przechodni 
Ministerstwa Budownictwa 
oraz Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pra­
cowników Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych, a także propo­
rzec przechodni Poznańskie 
§o Zarządu Budownictwa.

„Przemysłówka” uzyskała 
najlepsze wyniki produk­
cyjne w' II i III kwartale 
1960 roku, zdobywając tym 
samym pierwsze miejsce w 
kraju we współzawodnic­
twie międzyzakładowym. 
Proporzec otrzymała załoga 
również za najlepsze wyni­
ki produkcyjne wśród przed 
siębiorstw nadzorowanych 
przez PZB. (an)

Za miesiąc-zaćmienieSłońca
Przygotować ciemne ©atsslsry

1 dokładnie za miesiąc, bo 15 lutego br. będziemy mieli 
1 okazję obserwować dość rzadko występujące zjawisko 

— całkowite zaćmienie Słońca. Poprzednie zaćmienie tego 
typu wystąpiło przed sześciu laty w czerwcu.

Jan Zych
w Klubie „Od nowa"

W dniu 16 bm., o godz. 20, 
w Kawierni Poetyckiej klubu 
,,Od nowa” odbędzie się wie­
czór autorski znanego krakow 
skiego poety młodego pokole­
nia Jana Zycha. Wkrótce uka- 
że się nakładem Wydawnic­
twa Literackiego drugi tomik 
tego twórcy, który jest rów­
nocześnie wybitnym tłuma­
czem, przekładając poezję z 
7 (!) języków’. Utwory Jana 
Zych” czytać będą aktorzy 
scen poznańskich — L. Pie­
traszak i E. Pietryk, przy for­
tepianie — J. Freilich.

Konkurs 
olla kolporterów

Państwowe Zakłady Wydaw- 
jnićtw Lekarskich i „Dom Książ

OgłOsiły,JxO^ celem u- 
pó^sźęclr.iięnia książek' popu­
larno - naukowych z zakresu 
oświaty sanitarnej, świadome­
go macierzyństwa, profilakty­
ki itp. oraz książek naukowych 
i czasopism medycznych dla le 
karzy. Hasło konkursu brzmi: 
„W każdym ośrodku służby 
zdrowia punkt kolporterski mc 
dycznych książek popular­
nych”.

Za rozprowadzenie najwięk­
szej ilości książek przyznane 
zostaną dla kolporterów nagro 
dy: pierwsza 3 tys. zł, druga — 
2 tys. zł, trzecia — 1.500 zł i 
czwarta — 1000 zł. Dalsze na­
grody wynoszą po 500 zł. Po­
nadto kolporterzy otrzymają 
25 proc, od wartości sprzeda­
nych książek.

Konkurs trwa do końca 
czerwca br. (an)

Zjawisko rozpocznie się o 
godz. 8.31 nad Zatoką Biskaj­
ską, a zakończy się około go­
dziny 10.07 na Syberii, w po­
bliżu ujścia rzeki Jenisej. Cał- , 
kowite zaćmienie będzie wi- I 
docznc W’ pasie szerokości 300 
kilometrów.

Podobnie jak przed sześciu 
laty, zaćmienie będzie widocz 
ne także nad terytorium Pol­
ski. Zacznie się ono o godz. 
7.40 w południowo - zachod­
niej części kraju, a w połud­
niowo - wschodniej Polsce bę­
dzie widoczne przed godz. 8 
(wówczas Księżyc pokryje 96 
proc, tarczy Słońca). Obserwa­
cje zaćmienia będą mogły 
trwać do godz. 10 z minutami, 
bowiem o tym czasie zjawisko 
zakończy się w Polsce północ­
no-wschodniej.

Jak informuje Obserwato­
rium Astronomiczne UAM 
w Poznaniu-, mieszkańcy na­
szego grodu będą mogli ob­
serwować zaćmienie od 
godz. 7.55 do 10. W tym cza­
sie Księżyc powoli będzie się 
przesuwał na tle tarczy Słoń 
ca, od prawej strony ku le­
wej. Rzecz zrozumiała, że 
dla naszych naukowców, po­
dobnie jak dla pracowni­
ków obserwatoriów astro­
nomicznych innych krajów, 
zjawisko stanowi nic lada 
gratkę. Tak przeto przez ca­
ły czas zaćmienia czynione 
będą obserwacje i dokona 
się szeregu zdjęć.
Przy tej okazji wszystkim 

tym. którzy będą mieli ochotę 
oglądać zaćmienie we włas­
nym zakresie, przypominamy, 
że należy to czynić tylko przez 
bardzo ciemne okulary lub tęż 
przez specjalnie przygotowane 
do tego celu zakopcone szkieł­
ko. Uwaga — zwykłe, jasne

okulary słoneczne tu nie wy­
starczą! Obserwowanie zjawi­
ska gołym okiem grozi utratą 
wzroku, (g)

Pożyteczne zebranie
Ostatnio odbyła się w Ko­

lumnie Transportu Sanitarne­
go m. Poznania narada pra­
cowników tej instytucji po­
święcona omówieniu zadań na 
najbliższy okres. W naradzie 
uczestniczył także dyrektor 
stacji Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania, dr. J. Ceptowski, 
który odpowiadał na pytania 
zebranych oraz wyjaśnił naj­
bardziej istotne momenty 
współpracy obu_ instytucji. 
Kierowcy karetek Pogotowia 
podkreślali konieczność doko­
nania pewnych zmian w har­
monogramach pracy, które ich 
zdaniem — nie są najlepiej po 
myślane. Kierownik Kolumny 
— E. Pospychała zapoznał u- 
czestników narady z wydanym 
przez Ministra Zdrowia regu­
laminem pracy i apelował o 
jego przestrzeganie. Zebrani 
domagali się częstszego orga­
nizowania podobnych zebrań. 
Ułatwią one dalszą współpra­
cę i przyczynią się do lepsze­
go zrozumienia zadań stoją­
cych przed tak ważnym pio­
nem służby zdrowia, (les)

Skrzynka PKO

OcZ 13 Gm. 
rau/ia na Łodzią

Jak jut Informowaliśmy, w dniach 
od 18 do 22 bm. wystąpi w hali 
nr 9 MTP doskonała węgierska 
rewia na lodzie. Zainteresowanie 
tą imprezą jest olbrzymie. „Or­
bis” zdecydował się nawet na 
organizowanie zbiorowych wy­
cieczek z terenu całego woje­
wództwa. Na zdjęciu: artyści wę­

gierscy na tafli lodowej.

W najbliższy poniedziałek Hi 
bm. o godz. 9 odbędzie się w gma 
chu PKO (Pi. Wolności 3) ósme 
z kolej losowanie premiowych 
książeczek oszczędnościowych 
FKO. W losowaniu wezmą udział 
52.772 książeczki wystawione w 
Poznaniu i województwie. Pomię 
dzy właścicieli tych książeczek 
rozlosowane 793 .premie
pieniężne, stanowiące 200, 100 i 50 
procent przeciętnego stanu oszczę 
dności z minionego kwartału.

*
Do IG bm. można jeszcze zaopa­

trzyć się w książeczki oszczędnoś 
ciowe PKO premiowane samocho­
dami. Książeczki te wezmą udział 
w kwietniowym losowaniu samo­
chodów.

-M-
25 bm. odbędzie się w Warsza­

wie pierwsze w tym roku, a czter 
naste z kolei losowanie książeczek 
oszczędnościowych premiowanych 
samochodami. O nagrody ubiegać 
się będzie 18 tysięcy posiadaczy 
tych książeczek. Dotychczas sa­
mochody wygrało w Poznaniu i 
województwie 116 osób, (an)

I Od dnia 16 stycznia $

' Biały Bjydzień | 
w „SORENCIE“ 1
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Pracownicy poszukiwani
Sprzedawców wykwalifikowanych (pożądana 
znajomość branży tworzyw sztucznych wzgl. 
drogistowskiej), inwentaryzatora, Ukwidato- 
ra(kę) do Działu Finansowego — przyjmiemy 
natychmiast do pracy. Zgłoszenia: Woj. Hurt. 
Wyr. Przeni. Chemicznego, Poznań, Stary Ry­
nek 87/88, pok. 40 z życiorysem i odpowiednią 
dokumentacją. K287
Referentów handlowych oraz magazynierów — 
przyjmie natychmiast Biuro Zbytu Sprzętu Po­
miarowo - Kontrolnego, Poznań, ul. Wielka 21 
III. ptr. Wymagane średnie wykształcenie i 2 
lata praktyki. K255
Zastępcę dyrektora d. s. technicznych prżyjmie 
się zaraz do Miejskiego Przedsiębiorstwa Go­
spodarki Komunalnej w Słubicach. (Pożądana 
specjalność — budownictwo). Wynagrodzenie 
od 2.200 zł do 3.200 zł w zależności od stażu 
pracy. Mieszkanie rodzinne zapewnione po 
okresie próbnym. Zgłoszenia wraz z odpisami 
dokumęntów kierować należy pod adresem 
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Siu- | 
bicach, ul. Mickiewicza. • K234
Pracownika umysłowego z wyższym lub śred­
nim wykształceniem i praktyką w zakresie 
transportu samochodowego — przyjmie na­
tychmiast Zarząd Wojewódzkiego Przedsię­
biorstwa PKS w Poznaniu, ul. Towarowa 45. 
Zgłoszenia: pókój 5, tel. 15-02. KI85
Głównego księgowego ze średnim wykształce­
niem i kilkuletnią praktyką oraz kierownika 
masarni i czeladnika masarskiego z odpowied­
nimi dokumentami mistrzowskimi i co naj­
mniej 5-letnią praktyką, zatrudni zaraz Gmin­
na Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Go­
zdnicy, Plac Wolności nr 11, pow. Żagań, 
woj. Zielona Góra, Wynagrodzenie wg obowią­
zującej siatki płac w pionie CRS. Zgłoszenia 
prosimy kierować pod adresem j. w., w godz. 
od 7—15, za wyjątkiem niedziel i świąt, nr 
telefonu Gozdnica 62. K196
Inżyniera sanitarnego lub budownictwa za­
trudni Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna m. 
Poznania, ulica Sieroca 10, telefon 29-67.

K208

VII Loteria Książkowa 
Loteria., w której nic ma przegranych 

trwa do 31. L 1961 r.

Za 2 złote możesz wygrać 
SAMOCHÓD „WARSZAWĘ”, „SYRENĘ”, 
„MIKRUSA” — MOTOCYKL — TELE­
WIZOR — PRALKĘ — MAGNETOFON — 

MOTOROWERY
1 wiele innych wartościowych nagród 

premiowych i książkowych.
Losy do nabycia w księgarniach 1 stoi­
skach ulicznych P. P. „Domu Książki”.

Uwaga: Za 2 losy przegrane 
otrzymujesz 1 książkę 
— nagrodę pocieszenia

K288

Kwalifikowana 

(księgowa) 
• potrzebna zaraz. :

• Zgłoszenia: :
j POZN. WYDAWNICTWO PRASOWE | 
: RSW „PRASA” :
• Poznań, uL Grunwaldzka 19, pokój 16 ;
; K320 ;

Kupno:

INFORMUJEMY
Klub Motorowy LPZ Stare Mia­

sto — organizuje kursy motorowe 
na pozwolenia prowadzenia pojaz 
dów mechanicznych kategorii mo 
tocyklowej, samochodowo-motocy 
kłowej amatorskiej, kategorii III 
zaw7odowej, II zawodowej i I za­
wodowej. Zgłoszenia kandydatów 
przyjmuje Sekretariat Klubu, ul. 
Niezłomnych 1.

Sekcja Rolniczo-Ekonomiczna Pol 
skiego Towarzystwa Ekonomiczne 
go zaprasza na odczyt mgr. inż. 
Jązefa ZOLLA pt. „Problematyka 
zaopatrzenia w wodę rolnictwa 
woj. poznańskiego w planie 5-let- 
nim oraz w dalszej perspektywie”. 
Odczyt odbędzie się 16 bm. o go­
dzinie 18 w sali „Domu Chłopa”, 
ul. Mickiewicza 33.

Zakład Energetyczny zawiada­
mia, że 16 bm., w godz. od 8—14 
nastąpią wyłączenia prądu w do­
mach przy ulicach: Dąbrowskiego 
<od al. Pplskiej do ul. Bużańskiej). 
Narewskiej, Wiślanej, Bużańskiej 
i Żarnowieckiej, a od godz. 9—13 
dla ulic Galla i Kasyusza.

Zofia N. — Podajemy adres: 
Związek Spółdzielni Mieszkanio­
wych i Budowlanych Poznań, ul. 
Nowowiejskiego 1 (111)

W. Rybarczyk: — Związek Fflu 
menistów znajduje się przy Zwią 
zku Filatelistów, Poznań ul. Koś­
ciuszki 77 pok. 125. Przyjmują w 
czwartki od godz. 18. (112)

Głównego księgowego (wysokie kwalifikacje), 
st. mechanika ze znajomością inwestycji — 
(wysokie kwalifikacje), blacharzy, robotników 
magazynowych i transportowych — przyjmie 
Przedsiębiorstwa Remontowo-Montażowe Han­
dlu Wewnętrznego, w Poznaniu, uL Traugut­
ta 1/9, pokój 64. KI 94

Pierze nowe i używane 
ptactwa wodnego kupuje 
„Polplumó", Poznań, Ry­
nek Łazarski 2, lei. 668-72, 
codziennie od godz. 9—15.

193103

Uwaga! Zamienię pokój z 
kuchnią, samodzielne w Byd 
goszczy na pokój satnodziei 
ny w Poznaniu. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świercze 
go 3 dla 19351g.

kuje poleca

„Parcelo-Willa”, 
Armii Czerwonej

Poznań, 
29, poszu- 

srszelkie 
19170g

Samochód „Syrena" po 8.000 
km — sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczcwskie 
go 3 dla 18888g.________ _ 
Sprzedam samochód „Opel- 
Ohmpia”, stan dobry. Grott

Poszukujemy brakarza branży drzewnej (me­
blarstwo). Rzem. Spółdz. Rzemiosł Drzewnych, 
Poznań, Rybaki 34. K241
---------------- -------------------------------------------

^^3353^9
Gosposia na probostwo po­
trzebna zaraz. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla i8S36g.
Stoiarży i uczni przyjmie 
Stolarnia — Poznań • Gór- 
czyn, Daleka 18. 18252g

tczeń do instalacji cen- 
tralnego ogrzewania po­
trzebny. Matejki 4f> m, 12. [ 
Zełcszenia od godz. 10—12 
i 16—19. 19337gl

Potrzebna pomoc dnrnowa, 
najchętniej, z prowincji, re- 
liąiina, do 2 pań pracują­
cych. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
19273g.

Pomoc domowa potrzebna. 
Międzychodzka 4a m. 2, o- 
kohea Ostroroga. 19343g

Tańców szybko uczę Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 7. 

185l5g

— I -
Dnia 13 stycznia 1961 r. zmarł nagle nasz naj­

droższy jedyny tatuś, brat, szwagier, stryj, 
przeżywszy lat 63, śp.

Wiktor Stępka
dentysta

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 17 stycznia 
br. o godz. 11 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
\ CÓRKA
' 19425g

gera 10 m. 6. 18959g
Sprzedam motocykl „Jawa" 
250. Poznań - Córczyn, Pta-
weka 16 m. 191)33-
Samochód DKW - furgon, 
silnik do remontu, ogumie­
nie nowe — sprzedam, fę- 
gi, Piątkowo, tel.: Poznań 
12-53.______________ 19298g
Samochody oraz motocykle 
poleca Biuro Handlowe, Poz 
nań, Czajcza 2, tel. 847-56 
___________ __________ 193 lig
Do „Wartburga” silnik no­
wy kompletny, skrzynia 
b:cgów, dyferencjał, sprze­
dam. Dąbrowskiego 27 ni 
18 Godz. 14—17. I9331g
Rynny dachowe i haki do 
r\nien, rury, kolana pie­
cowe oraz siatki parkano- 
we i inne. Dzierżyńskiego
2'»ó — sklep. 19339g
Spizedam samochód „Syre­
na” po 14 tys. km z ra­
diem. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
i»X72g, 

Lokali

nieruchomości.

Doktor medycyny 
Ehrenkreutz specjalista cho 
r^b wenerycznych i skór­
nych powrócił. Poznań., al. 
Dąbrowskiego 4, II piętro. 

1921bg

Zgubiono pierścionek z dia- 
rnentami. Zgłoszenie, Łąko-

19335gwa 19 ni. 3.

l\>znań. Chudoby 15. tele 
fon 99-79. 18733$

□ aprawy, moder- 
ui/ację. politurowanid for-

Mistrz zegarmistrz przyj- 
i mie naprawy dla pp. KęlC'
t gów, Oferty Biuro Oglo- 
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
193b6g.

Spiesznie poszukuję pokoju 
dla starszego małżeństwa, 
wszelkie koszta zwrócę, lei. 
4’>4 $8. 19233g

Samochodu osobowego na

tel. 549-02, 645-21. 
lWóg
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Wybieramy radiowy sygnał festiwalowy
Dziś o godzinie 
20.93 Rozgłośnia 
Poznańska na fali 
407 m nada 6 sy­
gnałów, spośród 
których radiosłu­
chacze i czytel­
nicy „Głosu” ma 
ją wybrać jeden. 
Sygnał fen bę­
dzie rozpoczynał 
i kończył audy­
cje, poświęcone 
Wielkopolskiemu 
Festiwalowi Kul­
turalnemu. Poni­
żej zamieszcza­
my nuty wszyst­
kich 6 propono­
wanych sygna­
łów. Przejdzie 
ten spośród nich, 
który otrzyma naj 
więcej głosów. 
Wszyscy głosują 
cy na zwycięski 
sygnał biorą u- 
dz>al w losowa­
niu następują­
cych nagród; a- 
pataf radiowy 
„Szarotka” 3-za- 
kresowa, neseser, 
teczka - aktówka, 
dwie roczne pre­
numeraty „Gło­
su”, jedna pół­

roczna oraz 15 książek. Odpo­
wiedzi na kartce pocztowej (wy­
starczy napisać: „Głosuję na syg 
nał nr ....” — sygnały są bo­
wiem numerowane] należy prze­
syłać w terminie do 23 stycznia 
bież, roku pod adresem: Polskie 
Radio, Rozgłośnia Estradowa, 
Poznań, ulica Strusia 10. Powtó­
rzenie proponowanych sygnałów 
— nastąpi w środę, 18 stycznia 
bież, roku o godzinie 17.10 na 

tali 4C7 m.

Nowe władze 
piłkarzy Lecha

W ostatnich dniach grudnia 
ubiegłego roku odbyło się ze* 
branie sprawozdawczo-wybor 
cze sekcji pitki nożnej poznań 
skiego Lecha.

Po długiej i gorącej dysku­
sji kierownikiem sekcji wy­
brano p. Mariana Jałoszyńskie 
go, zaś jego zastępcą mgr. Wła 
dysława Gostyńskiego. Opie­
kunem drużyny ligowej jest 
p. Tadeusz Tomkiewicz.

■ Kadra trenerska składa się z: 
11. Czapczyka, E. Białasa. S. 
Preji, M. Tarki i mgr. M. Bal­
cera. (s)

Styczeń 
15 

niedziela 
16 

poniedz.

Imieniny
Makarego, 

Izydora
Marcelego. 

Włodzimierza
Słońce: 

wsch.: 7.57 
zach.: 16.08

Tcatry
NIEDZIELA

OPERA — g. 19 — „Aida” (kończy 
się o g. 22.20)

POLSKI - g. 15.30 — „Śluby pa­
nieńskie”, g. 19 — „Potęga Ciem 
noty” (kończy się ok. g. 22)

NOWY — g. 19 — „Człowiek jak 
człowiek” (kończy się ok. g. 2?» 

OPERETKA — g. 19 — „Sylva” 
(kończy się ok. g. 22)

MARCINEK — g. 10 — „Kozaliu- 
ka” (kończy się ok. g. 12.30). g. 
16.30 — przedstawienie zamkmę 
te

SATYRY — g. 20 — „Kwadratura 
koła” (kończy się ok. g. 22)

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Azais” 
KOŁO — „Caiineczka”

PONIEDZIAŁEK
TEATRY — nieczynne

Kina
NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

APOLLO g. 10. 12.30, 15.30, 18. 20.15 
„Dama Kameliowa” (USA 18 1.), 
poniedziałek — g. 12.30, 15.30, 18, 
20.15

BAŁTYK — g. 11. 16, 19.30 —
„Krzyżacy” (poi. 12 1.) /

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30 — 
„Ząb rekina” (radź. 12 1.), g. 13. 
17.30, 20 — „Historia współcze­
sna” (poi. 16 1.), poniedziałek — 
g. 15. 17.30, 20

BOM KULTURY MO — g. 15, 
' 17.30, 20 — „Rosemarie wśród 

milionerów” (NRF 18 1.), ponie­
działek — g. 15, 20

GWIAZDA — g. 10, tl, 12, 13, 14 — 
„Niebieska sukienka”, g. 15.30 
— „Zaproszenie do tańca” (USA 
12 L), g. 18. 20.15 — „Dom pod 
urwiskiem” (węgierski 18 L). po 
niedziałek - g. is.30 - „Szatan 
z 7-meJ klasy” (poi. tO 1.), g. 13,

Turniej koszykówki w Warszawie
W warszawskiej hali Gwardii 

rozpoczął się wczoraj międzyna­
rodowy turniej w koszykówce 
drużyn męskich z okazji XVI 
rocznicy wyzwolenia Warszawy. 
Na starcie, obok dwóch reprezen­
tacji stolicy, stanął zespół Pragi 
oraz Wrocławia.

Pierwszy dzień turnieju wyka­
zał, że drużyny stołeczne znajdują 
się aktualnie w nie najlepszej for 
mie. Wprawdzie zespól Warszawv 
T, który stanowiła drużyna mi­
strza Polski Legia, pokonał re-

Koszykarze Olimpii 
zwyciężyli

Przebywająca w Polsce dru­
żyna koszykówki ASC Vor- 
waerts (Cottbus — NRD) roze- 
grała swe drugie spotkanie 
tym razem z drugoligową Olim 
pTą (Poznań), ulegając gospo­
darzom 51:74 (21:39). Koszyka­
rze niemieccy reprezentują po­
ziom przeciętny i wyraźnie 
ustępowali zawodnikom Olim­
pii tak pod względem technicz 
nym jak i taktyki gry Jedyną 
ich zaletą — to celne rzuty do 
kosza z półdystansu. (PAP)

20.13 — „Chcę by.ć gwiazdą” — 
(franc. 16 1.)

HUTNIK — g. 14.30 — „Nie ma 
miejsca dla dzikich zwierząt” — 
(NRF 7 1.), g. 16.45, 19 — „Szalo­
na noc” (meksyk. 18 1.), ponie­
działek nieczynne

MALTA — g. 10, 12 — .Kanał” 
(poi. 14 1.), g. 14, 16, 18, 20 — 
„Niewinni czarodzieje” (poi. 16 
1.), poniedziałek — g. 16, 18. 20- 
— „Dania z pieskiem” (radź. 16 
lat)

MINIATURKA — g. 13.30, 15.45, 18, 
20.15 — „Pół żartem, pół serio” 
(USA 18 1.). poniedziałek — g. 
15.45, 18, 20.15

MUZA — g. 10, 12, 14, 16, 18. 20 — 
„Milion” (franc. 16 1.), poniedzia 
lek — g. 14, 16, 18, 20

CSIEDLE - g. 11, 12, 13 — „Cu­
downa podróż” (poi.) g. 16, 18, zO 
— „Przez zieloną granicę” (CSRS 
14 L), poniedziałek — g. 16, 18, 
20 — „Siostry” III seria (radź. 
16 i.)

PANCERNIAK — g. 11.15 — „Baj 
ki, g. 12.30 — „Domek z kart” 
(poi. 12 L), g. 17.30, 20 — „Pro­
ces w Norymberdze” — (NRF 
L), poniedziałek — g. 17.30. 20 — 
„Telegraficzny pojedynek” (ru­
muński 16 1.)

FI? ST — g. 14.15 — „Niemowie 
na manewrach” g. 17, 19 — „Fą» 
szerz” (CSRS 16 1.), poniedzia­
łek — nieczynne

PIALTO — g. 10.20, 13, 15.30. 18, 
20 15 — „Mściciel z Latarnie” — 
(USA 16 Ij, poniedziałek — g. 
16.30, 18, 20.15

SCALA — g. 10.30/ 11.30 — „IV 
krainie króla suma” poi., g. 16, 
18, 20 — „Pół żartem, pół serio” 
(USA 18 1.), poniedziałek — g. 
16, 18, 20 — „Walet pikowy” (poi 
16 1.)

TFCZA — g. 10. 11.15 — „Dzielnv 
krawczyk”, bajka, g. 12.45, 14.>5 
— „Wizyta N. S. Chruszczowa w 
USA” (radź. 7 1.), g. 16. 18. 20 — 
„Walet pikowy” (poi. 16 1.), po­
niedziałek — g. 16, 18. 20 — „Pre 
miera odwołana” (NRD 14 1.)

W^RTA — g. 1J. 12. 13 — „Kró­
lowa śniegu”, e. 14. 16 13 20 — 
„Czarne htrskawiee” (USA 1? 1.). 
poniedziałek — g 15, 17.30 — 
„Nikt nie woła” (poi. 18 1.), g. 
20 — seans zamknięty

WOJSKOWE — e. 10 — bajki, g. 
17. 19 30 — „Freoch Cancan” — 
(franc. 18 I.), poniedziałek 17,

prezentację Wrocławia T-ligowy 
Śląsk) — 68:58 (31:21), niemniej 
drugie spotkanie sobotniego wie­
czoru, w którym spotkała się 
Warszawa II (zespól Polonii) z 
Pragą byio ciekawszym widowi­
skiem, ale także stało na przecięt 
r.ym poziomie. Zwyciężyła Prags. 

! dzięki lepszej końcówce — 12:63 
. (33:46). (PAP)

| Na 13 spotkań, objętych zakłw- 
j riami Totalizatora Piłkarskiego na 

dzień 14 stycznia, odbyło' się w 
Anglii w sobotę tylko 16 meczów. 
Dwa spotkania I ligi angielskiej 
Everton — Aston Villa oraz Man­
chester United — Tottenham zo­
stały przełożone na inne terminy, 
a mecz Blackpool — Woives zo­
stał w 9 min. przerwany z po­
wodu mgły.

Oto wyniki pozostałych spotkań:
Arsenał — Manchester City :S14
Birmingham — Fulham l :0
Blackburn — Leicester 1:1
Cardiff — Burnley 2:1
Chelsea — Bolton 1:1
Newcastle — Nottm. Forest 2:2
West Bromwich Preston 3:1
West Ham — Sheffield Wed. 1:1
Brighton — Liverpool ■ 3:1
Luton — Plymouth 3:2

19.30 — „Proces w Norymber­
dze” (NRF 16 1.)

WCZASOWICZ — g. 14.45, 17, 
19.15 — „Ogniste wiorsty” (radź. 
16 1.), poniedziałek — taieczynne

ZNICZ (2AB1KQWO) — g. 14 — 
„Piękno i rytm”, g. 15, 17 —
„Płomień za kratą”, g. 19 — „Ba 
za ludzi umarłych”, poniedzia­
łek Luboń — g, 19 — „Płomień 
za kratą”

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO — Lech: „Paryski 

3’dóczęga”, Polonia: „Dama ka- 
nieliowa”, KALISZ — Stylowe: 
„Szklana góra '. Wolność: „Niewy 
słany list”, poniedziałek — „Koń­
ski pysk”. LESZEK? — Panorama: 
, Casino de Paris*^. CSTROW — 
Roma: „Wesoła orkiestra”. Słońce: 
„Czarny Orfeusz”, poniedziałek — 
„Legenda o lodowatym sercu”, — 
FILA — Iskra-: „Rok pierwszy”, 
poniedziałek — „Mam 16 lat”

Badio
PROGRAM T

8.15 — „Naukowcy — rolnikom”; 
8.30 — „Przekrój muzyczny tygo­
dnia”; 9.05 — „Fala 56”; 9.20 — 
Wiązanka melodii roz.; 9.30 — Ra­
diowy Mag. Wojskowy; 10 — Dla 
dzieci w wieku przedszkolnym: — 
10.20 — Koncert rozrywkowy; 10.40 
— „Sportowcy wiejscy na start”; 
11.10 — Kalejdoskop muzyczny;-r- 
11.37 — Montaż dokumentalny; — 
12.10 — Fel. z cyklu: „Plamy na 
mapie”; 12.20 — Wesoły Wiedeń; 
12.45 — „Ziel^Magazyn”; 13 — Gra 
Pol. Kap. pod dyr. F. Dzierżanow 
skiego; 13.30 — „Jarmark cu-
dów”; 14.30 — „W Jezioranach”; 
15 — „Moskwa z melodią i piosen 
ką słuchaczom polskim”: 15.30 — 
Piękne głosy; 16.09 — Tygodniowy 
przegląd . wyd. międzynarodo­
wych; 16.20 — „Ciotunia” komedia 
A. Fredry; 17.30 — Karnawałowa 
rewia orkiestr tanecznych: 18.45 — 
„Wybieramy Rad. Pios. 1960 ro­
ku”; 20.26 — Sport: 20.30 — „Ma­
tysiakowie”; 21 — Koncert Ork. 
PR: 21.50 — „Mama wraca do 
zdrowia”; 22.20 — Gra Ork. Tan. 
PR; 23.10 — Miniatury muzyczne.

Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 12.05, 16, 
23, 23.

PROGRAM II (Poznań)
8.55 — Aud. regionalna; 9.20 —

Nad kartami poetów; 9.45 — Z

Generalna słabość
czy wyrównanie poziomu?
Czy sport poznański upada? Pytanie to jak bu­

merang wraca ve wszystkich dyskusjach na 
temat rozwoju kultury fizycznej. Dominują 
zazwyczaj dwa przeciwstawne poglądy: jedni 

stwierdzają, że poziom sportu poznańskiego jest 
coraz gorszy, inni, że Poznańskie należy do czołów­
ki krajowej.

Skąd biorą się glosy pesymi- 
styczce?

Nasilenie opinii, że sport po­
znański upada obserwujemy zwła 
szcza w ostatnich kilku miesią­
cach. Wydaje się to częściowo zro 
zumiałe. W roku minionym od­
była się Olimpiada; jako jedna z

Na forze lodowym w Zakopa­
nem rozpoczęły się 14 bm. VI? 1 
Międzynarodowe Zawody w jeź- 
dzie szybkiej na lodzie. Na starcie 
stanęło 15 zawodniczek oraz 26 
zawodników ze Związku Radziec­
kiego, Węgier, Finlandii i Polski.

W pierwszym dniu zawodów ro­
zegrano biegi na dystansie 500 i 
1300 m w konkurencji kobiet oraz 
500 i 3080 m mężczyzn.

Zapadła decyzja, że najbliższy, 
międzynarodowy konkurs skoków 
w Zakopanem odbędzie się w dniu 
11 bm. na Dużej Krokwi.

W tym roku po raz pierwszy na 
starcie Tour de France, obok naj 
lepszych zawodowych kolarzy 
świata, stanie czolówrka kolarzy 
amatorów i niezależnych. Trasa 
wyścigu dla amatorów będzie wy­
nosiła 2.206 km i zostanie podzie­
lona na 14 etapów. Impreza od­
będzie się w dniach 2—16 lipca.

W Warszawie rozpoczął się w 
sobotę mecz szermierczy między 
akademicką reprezentacją NRF i 
drużyną AZS. W pierwszym dniu 
walczyły fiorecistki oraz szpadzi- 
ści. Oba spotkania w jednakowym 
stosunku 12:4 wygrali szermierze 
NRF.

W sobotę, we francuskiej miej­
scowości Courchevel, rozegrany 
został slalom specjalny (w ramach 
mistrzostw dziennikarzy). Honor 
naszej ekipy dziennikarskiej ura­
towała „jędynączka” red. Teresa 
Ringerowa zajmując... 10 miejsce.

(t) 

miar postępu w sporcie bierze się 
wyniki osiągnięte w Igrzyskach.

Zaważyła Olimpiada

Poznańskie reprezentowało w 
Rzymie uonad 20 sportowców, 
ale wyniki naszych olimpijczy­

ków były gorsze niż na przykład 
przedstawicieli uchodzącego za 
słabe — województwa kieleckiego. 
Zawiedli przede wszystkim hokei­
ści, nie spełnił nadziei Grywał. Na 
dobrą sprawę zadowoleni możemy 
być jedynie ze startu olimpijskie­
go koszykarzy (Łopatka, Młynar­
czyk, Świerczewski), lekkoatlety 
Begiera, szermierza Kunzego i 
jeźdźca Babireckiego. Z tej szóstki 
pozostało w Poznaniu już jednak 
tylko czterech. Młynarczyk wy­
emigrował z konieczności (miejsce 
pracy zawodowej) do Gdańska, a 
Babirecki znalazł lepsze warunki 
pracy sportowej w Kwidzyniu.

To jest z pewnością jedna przy­
czyna pojawienia się coraz częś- 
ściej głosów o upadku poziomu 
sportu poznańskiego.

10 na 27

Do podobnego wniosku dojść 
można także, jeśli rozpatrywać 
udział sportowców poznańskich w 

reprezentacji krajowej. Na 33 dy 
scypliny uprawiane w naszym 
kraju (z tego 27 uprawia się w 
Poznańskiem) przedstawiciele Po­
znania i województwa startują w 
reprezentacjach państwowych (bio 
re pod uwagę seniorów) tylko w 
dziesięciu dyscyplinach: lekkiej 
atletyce, żużlu, jeździectwie, ko­
szykówce, szermierce (raczej spo­
radycznie), kajakarstwie, hokeju 
na trawie, pływaniu, rugby i te­
nisie.

Na dobrą sprawę najsilniejsi je­
steśmy w hokeju na trawie, teni­
sie, żużlu i koszykówce. W niektó­
rych dyscyplinach nasz udział w 
reprezentacji niepokojąco maleje: 
lekka atletyka, kajakarstwo. Są 
wreszcie z tradycji silne nasze dy­
scypliny, jak boks, gimnastyka 
czy piłka nożna, z których straci­
liśmy w ostatnich latach'wszyst­
kich reprezentantów.

Nieco lepiej jest wśród młodzi®- 
źy. w tej kaegerii wieku do ..re­
prezentacyjnych’’ dyscyplin do- 
chedżą boks, zgpasy i piłka noż­
na. Stanowi to nadzieję na pszy- 
szłość. ale nie równoważv s'rat 
<dbwniej też mieliśmy reprezen­
tantów pośród młodzieży).

Czy już 3 miejsce?

Przedstawione wyżej kategorie 
ocen skłaniają raczej do wnio 
sków pesymistycznych. Wezmę

Telewizja
POZNAŃ

11 — Boks — ŁTS Łabędy — 
GKS Y/ybrzeże (K-ce); 13.10 -
Przerwa; 14 — Wyniki „Kozioł- 
ków” — (lok); 14.05 — Progr. pu- 
blic. „Za rogatkami” — (W-wa); 
14.35 — Teatrzyk w koszu „Gdzie 
jesteś Guignol” — (W-we): 15.15 — 
Niedzielna Biesiada — (W-wa); — 
17.15 — Polska Kronika Filmowa 
— (W-wa); 17.25 — W krainie Dis 
neya — film — (lok.); 18.15 — Kon 
cert radź, piosenek — (W-wa); — 
19.15 — Dziennik — (W-wa); 20 — 
Niedziela Sportowa — (lok.): 20.15 
— Teleturniej — „20 pytań” — 
(K-ce); 21.05 — Film fab. wioski 
— „Pół wieku miłości” od 1. 18 
— (lok.).

KATOWICE
14 — Film z serii „Disneyland”; 

?i.O5 — „SOS” — film fab. prod. 
franc. (od lat 18).
Poniedziałek

POZNA#
16.55 — Film dla dzieci „Przy­

gody Sir Lancelota” — (lok.): — 
l-'.25 — EUREKA ■/ (W-wa); 17.55 
— „W 16 rocznicę wyzwolenia 
Warszawy” — (W-wa); 19.40 _ 
Dziennik — (W-wa); 20 - Estra­
da Poetycka —.„Czarne i białe” 
— (lok.); 20.3(^ — Progr. pt. „Dzień 
zaczyna się o 6Ćtej” — (W-wa); 
21 “ Teatr TV -/ widów, pt. „Ju- 
fro” — J- Korzeniowskiego (W-wa) 
21.50 — Ostatnię wiadomości -- 
(W-wa).

Wnstaiu’1
SARP - st. Rynek 56 — wystawa 

akwarel wakacyjnych mgr. dnż. 
arch. Zdzisława Prwowarcayka 
— wystawa czynna w godz. od 
15 20, poniedziałek nieczynna.

PyjżurM pełnią
PAŃSTWOWY SZPITAL KLINICZ 

NY IM. PAWŁOWA - chirurgia 
interna — ul. Garbary 17 te1 

540-04

I LIGA — HOKEJ
Polonia (Bydg.) — Pomorzanin 

(Toruń) 5:4 (1:8, 0:3, 4:1)

KTH (Krynica) — Legia (W-wa) 
4:6 (1:1, 0:2, 3:3)

melodią 1 piosenką przez świat; 
)0.20 — Pozn. koncert życzeń; 11.30 
— Słuchamy muzyki ludowej; — 
H.50 — Program dnia; 12.10 — Po 
ranek symf. wykona Filadelfijska 
Ork. Symf.; 13.10 — „Zespół Dzie­
wiątka”; 13.30 — Technika i Pro- 

“blemy w opracowaniu W. Dichte- 
ta i J. Kunickiego; 13.50 — Kon­
cert życzeń; 15 — Słuchowisko dla 
dzieci; 16 — Spacerkiem po Po­
morzu; 17.05 — Aud. aktualna; 
17.15 — „Podwieczorek przy mi- 
krofonie; 13.45 — Sprawozd. z me­
czu boks. „Warta” Poznań — 
„Stal” Kutno; 19.15 — „Spóźnio- 
ne; zaloty” wod. warsz.; 20.01 — 
Wyniki losowania 192 Pozn. Gry 
Liczb. „Koziołki”; 20.03 — Aud 
konkursowa; 20.30 — Rewia pio­
senek; 21.16 — Sport i wyniki „Ta 
to-Lotka”; 21.20 — Gra Poznań­
ska 15-tka Radiowa; 21.40 — W 
rytmie tanecznym: 22 — Ogólnon. 
wiad. sportowe; 22.20 — Poznań­
skie wiadomości sportowe; 22.30 — 
Wirtuozi w repertuarze rozryw­
kowym; 23 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
11, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM II (Poznań)

14 — Ork. rozrywkowe i org. 
Hammonda; 14.45 — Słuchacze pi- 
szą — my odpowiadamy; 15.05 — 
Pieśni w wykonaniu B. Lewgowd; 
15.25 — Program radiowy i telewi 
żyjny: 15.30 — Dla dzieci gawęda 
?4. Walentynowicza> 15.50 — Wol- 
berg: Mała suita; 16.10 — Powolne 
walce i foxtroty; 16.25 — Ponie- 
dzielne remanenty sportowe; 16.30 
— Pieśni śpiewa K. Sawicka; 17.29 
— W tanecznym rytmie: 17.45 — 
Komentarz aktualny J. Grzędzie’- 
skiego: 17.55 — Ze znanych sytri- 
fonii; 18.25 — Muzyka i akt.rf 18.45 
— Z cyklu: Narodowy Plan Go­
spodarczy”; 19.16 — Motety M. 
Zieleńskiego; 19.30 — „Świetlico­
we ABC”; 19.50 — Wieczór u pra­
cowników Włccł. „Celulozy”: 20.30 
— Kronika studencka; 20.45 —
Wiersze poetów grupy „Wiatraki”; 
21.27 — Kronika sportowa: 21.40 — 
Gra Kwintet J. Miliana 22 — uni­
wersytet Radiowy; — 22.15 — 
.Trzy monodramy J. Cocteau”; — 
23.05 — Mistrzowskie wykonania 
dzieł muzyki klasycznej i roman 
tycznej; 23.28 - Muzyka tanecz­
na.

Wiadomości: 5.36. 6.30, 8.30, 12.05, 
15, 17, 10, 21, 23.50.

PONIEDZIAŁEK
SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU- 

SiA - chirurgia - interna — 
ul. Szkolna 8/12. tel. 511-1).

APTEKI: 23 Lutego 18, Dzierżyń­
skiego 144, Głogowska 72, Dą­
browskiego 76, Ostroroga 6, Ry 
nek Sródecki 1, Główna 53. 

też więc pod uwagę inną skalę 
ocen. Kierownictwo Poznańskiego 
Komitetu kultury Fizycznej i Tu 
rystyki przeprowadziło niedawno 
ocenę sportu poznańskiego pod 
względem udziału zespołów w roz 
grywkach centralnych (I i II ligi). 
Wybrano dziesięć dyscyplin, sil­
nych i słabych, takich, które li­
znąć można za reprezentatywne 
dla całości naszego sportu. Są to 
piłka nożna, boks, koszykówka, 
hokej na trawie, rugby, hokej na 
lodzie, tenis, lekka atletyka, pły­
wanie 1 zapasy. Według przyjętej 
punktacji (nieważne jaka ona jest, 
gdyż każda inna dałaby podobne 
rezultaty) miasto Poznań zajmuje 
w kraju trzecie miejsca za woje­
wództwem katowickim i miastem 
Warszawą, a województwo poznań 
skie — dziewiąte miejsce, ustę­
pując ponadto w kolejności (cd 
czwartego miejsca) woj. gdańskie­
mu. miastu Kraków, woj. bydgo­
skiemu. miastom Wrocław i Łódź.

Wynikałoby z tego, że należymy 
do najsilniejszych ośrodków spor­
towych, a mówienie o słabości 
jest biadoleniem wiecznych mal­
kontentów.

Wypada wobec tego zwrócić n- 
wagę na pewną niedoskonałość te­
go ostatniego porównania, w któ­
rym tę samą ilość punktów otrzy­
mują najlepsze i najgorsze zespo­
ły tej samej ligi.

Gdyby wprowadzić poprawkę ja 
kościową, to z pewnością przyszło 
by nam zrezygnować z wysokiej 
trzeciej pozycji, a różnice między 
najlepszymi okręgami a naszym 
byłyby jakoś bardzo widoczne. 
Mimo to utrzymalibyśmy się chy­
ba w tej klasyfikacji na jednym 
z czołowych miejsc.

Wszechstronność 
i równomierność

Wszystko to nie wyczerpuje 
jeszcze problemu. W kilku dy 
scyplinach (przykładowo — boks 

i piłka nożna) poziom obniżył się 
w Pozriańskiem w stosunku do sy 
tuacji sprzed kilku lat, a nawet 
okresu międzywojennego. Zresztą 
upadek poziomu piłki nożnej jest 
zjawiskiem nie tylko poznańskim. 
To jest oczywiste dla każdego ob­
serwatora, działacza i kibica.

Mamy jednak nowe dyscypliny, 
reprezentujące dość wysoką klasę, 
dyscypliny, których dawniej pra­
wie nie było. Wystarczy wymienić 
sport żużlowy, rugby, sport mo­
torowodny. Dzięki rozwojowi tych 
dyscyplin sport poznański zyskał 
na wszechstronności, co zaliczyć 
trzeba na niewątpliwą korzyść.

Inne zjawisko, jakie obserwuje­
my w ostatnich latach, to równo­
mierność rozwoju wszystkich dy­
scyplin uprawianych w Poznań- 
skiem._Nie <na u nas zdecydowa­
nie słabego poziomu w żadnym 
sporcie. Dawniej zaniedbane dy­
scypliny zyskały na masowości, a 
ich poziom wzrósł znacznie w 
ostatnich latach.

Mimo pretensji, które mamy do 
lekkoatletów, bokserów, hokei- 
ś„ów. wioślarzy i przedstawicieli 
ir-nych dyscyplin (każdej z osob­
na), trudno mówić o jakiejś ge­
neralnej słabości sportu poznań­
skiego. Nie jesteśmy gorsi od 0- 
kręgów uchodzących za dobre i z 
pewnością lepsi od kilkunastu in­
nych.

Dobra praca nad wszechstronnym 
i równomiernym rozwojem wszyst 
kich dyscyplin wzbogacona dzia­
łalnością w upowszechnieniu k”1' 
tury fizycznej jest dobrą legity* 
macją rozwoju sportu poznań­
skiego.

MAREK WIERZCHOWSKI

NIEDZIELA, 15 STYCZNIA

godz. 9 — MISTRZOSTWA WIEL­
KOPOLSKI w tenisie stoło­
wym (indywidualne). Sala b. 

stołówki HCP przy ul. Dzier­
żyńskiego;

godz. 10 — WARTA II — STELI * 
Gniezno. Boks —klasa B. Ha­
la MTP nr 9;

godz. 11 — WARTA — SPÓJNIĄ 
Gdańsk. Koszykówka kob:e” 
Sala przy uL Marcelińskiej.

godz. 12 — WARTA — STAL K 
Łno. Boks — II liga. Hala M’ri> 
nr 9;

— LECH — AZS Wrocław. KO^- 
kobiet — H liga. Sala przy ul. 
Matejki;

- AZS POZNAŃ — AZS GLIWI­
CE. Siatkówka mężczyzn. sa 
la przy ul. Młyńskiej;

godz. 18 — OLIMPIA — POLON’4 
Poznań. Boks — klasa A. Sa­
le przy ul. Marcelińskiej.


